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Czas środkowo. europeiski 

obowiązywać będzie cały rok Kongres Zjednoczeniowy 
stronnictw- ludow--ych 

Prezydium NKW SL omawia 
pracę organizacyjną i propagandową 

I 

Mechanizacja dewaluacji 

(Rys. Kukryniksy). 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Delegacia harcerska 
sekretarza KC PZPR u 

tow. Romana Zambrowskiego 

WARSZAWA (PAP). W dniu 8 
bm. weszła w życie uchwała Rady 
Ministrów, ustalająca, że na ca­
łym obszarze państwa stosuje się 
czas środkowo - europejski bez 
zmian w ciągu roku. Na podsta­
wie tej uchwały, Y: przyszłości nie 
będzie worowad::any - jak do­
tychczas - czas letni i zimowy. 
Czas środkowo-europejski obo­
wiązujący obecnie stosowany bę­
dzie również i latem, zmiana wpr0 
wadzona od 2 bm. jest ostatnia. 

WARSZAWA (PAP) - 7 bm. od- 10 procent wydajność z 1 ha w roku której postanowili pójść za przykła­
dem gromad: Balkowo z pow. biało­
gardzkiego i Białun z pow. nowo­
gardzkiego. 

W tych dniach sekretarz KC J si posiadać, I:czną i ~y1:obioną kadrę 
PZPR tow. Roman Zambrowski p•·iy ir:str.uktorsKą. Omaw1a.iąc to. za~~?­
jął 8-osobową delegację kursu ks- I menie tow~rzysz .~am?rows~1 w~K~­
drowe«o Zwiazku Harcerstwa Pol- zał na kon~ecznosc w1ększe"'o zwro­
skiei;o 

0 

z Lewińską i Dew:tzową r.a cenia uwagi na pracę harcerską ze 
czele. strony ZMP. Odcinek dz:ecięcy p~-było się posiedzenie Prezydium Na- gospodarczym 1949-50. 

Przemysł maszyn rolniczych 
wykonał plan wrześniowy 

czelnego Komitetu Wykonawczego Wieś Brzezie pow. opatowski po­
Stronnictwa !..udowego pod przewod stanowiła urź;!dzić park, wybudować 
nictwem prezesa SL, Wincentego Ba boisko i drogę z parku do wsi. Podo­
ranowskicgo. W posiedzeniu ucb:iał bne zobowiązania podjęli również 
wzięli: prezes Rady Naczelnej - chłopi ze wsi Rogowo, pow. radom­
Władysław Kowal~ki, sekr.etarz ge- skiego. 

Przez zwiększony wkład pracy, rol 
nicy ziemi szczecińskiej postanowili 
uzyskać wyż5ze plony w produkcji 
rolnej i zwiększyć stan pogłowia 
zwierzat. Równocześnie zebrani za­
pewnilf w uchwale, że nadal będą 
pracowali nad pogłębieniem przyjaź­
ni pol„ko • radzieckiej w szerokich 
rzeszach rolników. 

W serdecznej rozmowie pomszc;r,e winien stać się zas~czytnym po.tern 
zostały zasadnicze problemy org3::1i- działania dla ~w1ązku 1";Ił?dz1e~y 
zac.ii dziec:ęcej. Polsk:ej, znaczeme pracy ~vsrod. ~zie 

Towarzysz Zambrowski podkre- ci : jej kształcące wa~tośc1 mob1luo­
ślił m. in. stojące obecnie przed hat· wać wiru:iy do zadan ~y~ho·waw­
cerstwem zadanie umasowienia szc- czych naJlepszych aktyw1stow. Pod­
rcgów, właściwy bowiem sl'ns prac:v jęcie tych zadań mieć będzie rów~o 
organizacji dziecięcej polega na: o- cześnie duże znac!enie_ dl'.1 pogl.ęb:e­
garnięciu jej wPływem jak najwtęk- nia pra~y orga?1~acyJneJ Zw1ąuu 

w 113,5 procentach neralny - Antom Korzyck1, se!ffe- · • • , • 
tarz Aleko:ander Juszkiewicz, wice-1 W OJ. szczec1nsk1e 

WARSZAW A (PAP) - Przemysł 
Maszyn i N arz~dzi Rolniczych wyko 
nał plan produkcyjny za wrzesień br. 
w 113,5 proc. 

p~ezesi NKW Bolesław Podedwo~ny? Chłoni SL-owcy, uczestnicy kon-
P1otr S~ymanek, . Jan Grubecki _ 1 ferencji gospodarczo - samorządowej 
członkowie prez:;dmm: Jan Dąb·Ko- w Szczecinie uchwalili rezolucję w 

szej ilości młodzieży miast i wsi. Młodz:ezy PolskieJ. 

cioł, Stefan Dybowski, Stefan Ignar, ' ' Masowa organizacja dziec~ęca mu- Towarzysz Zambrowski stwierdził, 

Fabryki tego przemysłu wyprodu­
kowały w tym okresie 29.689 sztuk 
maszyn rolniczych, w tym 3.859 płu­
~ów. 5'."2 mlocarnie, ponad 1.200 siecz 
karni, 510 sie1' ników, J 50 kopaczek, 
ponad 15 tys. bron i wiele innych. 

Aleksander l(aczecha, I~acy Klima- _ •• „.„,,,,,,,,„ ............................ „ .... „ ........... „ .......... - •• - ........................... „ .................. „ ie PZPR interesuje się pracą organi­
zacji dziecięcej i zapewni jej opiekę 
i pomoc przez powołanie do współ­
działania. zespołów nau<"Zycielskicl.t i 
Komitetów Rodzicielskich w szko­
ła.eh. 

Na t4dni=== 
przed terminem 
ukończono budowę 
wejścia do portu 

w Gdyni 
WARSZAW A (PAP) - Minister 

Żeg~ugi Adam Rapacki przyjął dele­
gacJę pracowników Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych 
i Podwodnych "<'I Gdańsku. Delegacja 
złoiyła ministrowi meldunek o prze­
biegu robót przeprowadzanych przy 
budowie wejścia północnego do por­
tu w Gdyni, które oddane zostało do 
użytku w .Międzynarodowym Dniu 
walki o Pokój. 

Nowowybudowane wejście północ­
ne do portu w Gdyni umożliwi zawi­
janie do portu nawet największym 
statkom morskim. 

Roboty zakończono o 14 dni wcześ 
niej, dzięki czemu zao5zczędzono kil­
ka.naście milionów złotych. 

PREWENTORIUM 

dla chorych na pylicę 
otworzył 

Zw. Zaw. Górników 
SZCZAWNICA (PAP). - W dn:·.1 

9 bm. odbyło się w Szczawnicy ~10-
czyste OTWARCIE PIERWSZEGO 
W POLSCE PREWENTORIUM DLA 
CHORYCH NA PYLICĘ PŁUC. 

Prewentllrium będzie miało za za­
danie zapobieganie dalszemu postę­
powi pylicy płuc u górników dotknię 
tych tą chorobą oraz stanie się i>ierw 
szym w Polsl'e ośrodkiem badaw-

szewski, Julian Rataj, Jan Szkop i 
Stefan żmijko. 

Na po~icdzeniu przcdy;;lrntowano 
i omówiono przebieg prac zjednocze­
niowych o charakterze organizacyj­
nym i propagandowym. 

Omawiajac zobowiązania prze<lkon 
gresowe, podjęte już przez wiele gro 
mad, podkreślono rosnącą z dnia na 
dzień ilość mt>ldunków, kt1lra świad· 
czy o spontaniczności akcji. 

Ponadto prezydium NKW RL 
zatwierdziło składy osobowe SL­
owskich wojewódzkich komisji 
współdziałania SL i PSL, oraz 
podjęło uchwałę o likwidacji mu­
tacji białostockiego, łódzkiego i 
wielkopolskiego „Dziennika Ludo­
wego". 

Chłopi woj. lubelskiego 
podejmu;ą 

zobowiązania 
na cześć Kongresu 

Wśród zobowiązań, powziętych 
przez chłopów wojew. lubelskie­
go, uwagę zwraca zobowiązanie 
chłc;-iów z gminy Cyców. Posta­
nowili oni dla uczczenia Kongre­
su Zjednoczenia Stronnictw Ludo 
wych wykończyć budowę domu 
na szkołę powszechną we wsi Cy­
ców oraz postawić 2 inne budyn­
ki szkolne, dos tarczyć 270 ton 
ziemniaków "dla miast w okre~ie 
jesieni, zwieźć kamień na budowę 
drogi bitej, wykonać remont dróg 
i mo;;tów na terenie gminy, wy­
kopać rowy melioracyjne, założyć 
200 nowych głośników radiowYch, 
oraz zebrać z dobrowolnych !=<kla· 
dek 70 tysięcy złotych na budo­
wę „Domu ChłolJa" w 'Vanzawie. 
Podejmując te ~obowiązania chło­
pi gminy Cyców wezwali do 
wspotzawodnictwa w pracach dla 
uczczenia Kongrt>c;u Zjednoczenia 
!"tronnictw ludowych wszystkie 
gminy w pow. chełmskim. 

W oj. kieleckie 
czym możliwości leczenia pylicy. Zobowiązania dla uczczenia ZjPd-

Zakład będzie mógł pom;eśc:: 43 noczenia stronnictw ludowych podjęły 
chorych, koszty leczenia i za3iłki <:ho również wsie w wojew. kieleckim. 
robowe będzie pokrywać Ubezp:.e- M. in. chłopi ze wsi Drugnia, pow. 
czalnia Społeczna. koszty z.aś utr7y- Busko uchwalili wspólnie zw1ezc ma­
mania i prowadzen:a prewzntorit;.m I teriały budowlane na fundamenty 
związek zawodowy górnik.Jw. pod budynek szkolny i zwiększyć o 

·································································································· 
Depesze Mao-Tse.Tunga 

do I( P Francii i Węgier 
PARYŻ (PAP). - Komitet Cen- I cji za gratulacje z okazji u~w.J:·ze­

tralny Francuskiej Partii Komu11i- nia Chińskiej Republiki Lurl·JWt>i 
stycznej otrzymał od sekretarza ge- BUDAPESZT (PAP). - Nadeslia 
n rai c'„0 Cl;ińskiej Part:i Komu- tu n~ ręc.e. sekreta~za gcncr~la~~? 
~ n ° . · '4 • Węg1ersloeJ Part:1 Pracu1ący1'11 

m stycznc.] Mao Tse - Tunga -e•'P- Matyasa Rakosi'ego depesza od Mao 
szę. w której Mao 1:'se - T·mg wy- Tse - Tunga. zawierająca serd~czne 
raża serdeczne podziękowanie G?W n podziękowania za życzenia, zloi:vPe 
kom Francuskiej Partii Komuni- z okazji utworzenia Chińsk:ej Repu 
stycznej i ludnośc: pracującej Fran- bliki Ludowej. 

MSZ Cbin Ludowych do węgierskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

BUDAPESZT (PAP). Mims.cr 
Spraw Zagranicznych rządu .;~n­
tralnego Chińskiej Republ:ki Ludo­
wej Czu - En - Lai, nadesłał na fE;­
ce węgierskiego ministra Spraw Za 

granicznych Kallai depeszę. w I;:tó­
rej gorąco wita fakt naw:ązania 5lo 
sunków dyplomatycznych pomi•~dz;y 
Chińską i Węgierską Republiką uLl­

dową. 

Komunikat 
U\\'aga rl'duktorzy gazetek ścicnnyrh i korc;.pon1lrnci fabryczni .,Głosu" 
Dnia 14-go października lir. tj . w najbliższy piątek - o ii;otłtinie lll-ej 

odbędzie si"ę odprawa reclakton)w !?UZl't<'k ~ri1•11n)C'h łódzkirh zakładów 
pracy i korespondentów fabrycwyl'h „Głoou Rohotni1'.zego·· w lokalu Re-
dakcji. ' 

Pro. irny o punktualne przybycie na odprn\\('. 

RED.\KCJA ,,GLO li ROBOT.\ICZEGO" 

Zerwiemy agresywny pakt atlantycki 
• • d I k I I KP A 1• · H p 11·11 Na zak011czenie rozmowy deleęa-- OSWJI czy se re arz gener ł ny Ug 1_1 arry. O „1 ~~ ~~:~:sk:e z~::;;.nau:ze~:~~~: 

na przedw-vborCZ'Vm wiecu w Londynie . K?munistyczn_a Partia Angln . kursu kadrowego ZHP dołoży wszyst 
oswi_a~czyl. Pol11tt - • domaga_ ~1ę kich sił, aby nowe harcerstwo spel-

LONDYN (PAP) - Londyński komitet rejonowy Komunistycznej zmnteJszcma w~·datkow .zbr?JCDl~-1 niło swoje zadania. wychowania mło 
Partii Anglii rozpoczął kampanię przedwyborczą. wych, za~rzestama zl?roclmcz~J _wo1· dego pokolenia w duchu ideałów 

Na Trafalgare Square odhył się wielki wiec, w którym uczestni- ny przecnvko. lud~w1 m3:la1s~1emu Polski Ludowej. 
czyło ponad 10 tysięcy osób. Zebrani gorąco powitali 33 komuni· oraz wycofama wo1sk ang1el~k1rh z I----------------
stycznych kandydatów do parlamentu, wysuniętych przez poszcze- Hong-Kongu i wszystkich w ogóle 

1 
Ol 

gólne okręgi miasta Londynu. m_iej~cowości, ': k_tórych ich '?bec~<!ŚĆ I ansywa 
Ogółem Komunistyczna Partia Anglii wystawi przy wyborach do me Jest przcw1dz1ana przez 1"tn1e1ą· . 

parlamentu 100 kandydatów. ce po;ozumienia międzynarodowe. na Kanton trwa 
LONDYN (PAP) - Sekretarz ge-

neralny Komunistycznej Partii An- ZERWIE)tY AGRESYWNY PAKT 
glii, Harry Pollitt, scharakteryzow ATLANTYCKI i zatro<1zczymy się o 
po\ls'tawowe zasady polityki Partii to, aby siłę Anglii wykorzystać dla 
Komunistycznej i potępił politykę wzmocnienia organizacji Narodów 
rządu labourzystowskiego, zd~żające 
go do o~tatecznego podporząilkowa· Zjednoczonych, a nie dla podważ;mia 
nia Anglii Stanom Zjednoczonym. tej organizacji, jak to czyni. się obec 

Pollitt wskazał, że Stany Zjedno- nie pod kierownictwem Bevina - za 
czone celowo osłabiają nadszarpniętą kończył Pollitt. 
~oo;podarkę angielską po to, aby wy· ----------------
korzystać slabość Anglii w intere-
sach imperializmu amerykańskiego. 

Przeprowadzenie dewaluacji - po­
wiedział Pollitt - przyśpieszy jedy­
nie kryzys ekonomiczny, a w najbliż 
szym półroczu nastąpi dalo;zy wzrost 
kosztów utrzymania - conajmniej o 
IO procent. 
Uratować naród angielski może je­

dynie zasadnicza zmiana brytyjskiej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Pollitt wezwał robotników do czyn­
nej akcji w obronie !eh stopy życio­
wej przez wzmożenie demonstracji 
politycznych, oraz strajków. 

Burz li we oklaski były odpowiedzią 
na słowa Pollitta, który stwierdził, 
że Komunistyczna Partia Anglii dą­
ży do współpracy i rozwinięcia sto­
sunków handlowych między Anglią 
a Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. 

......................................................................... , 

Po wyborach w Austrii 
Blok lewicy umocnił swe • pozycJe 
WIEDEŃ (PAP) - Centralna ko­

misja wyborcza zakończyła oblicza­
nie głosów, złożonych we wszystkich 
okręgach wyborczych w Austrii. 

Mandaty parlamentarne w wyniku 
przeprowadzonych w dniu 9 bm. wy­
borów rozdzielone zostały w sposób 
następujący: 

skala 52 mandaty, czyli w porówna­
niu z rokiem 1945 straciła· 6 manda­
tów. 

Austriacka „Partia Ludowa" otrzy 
mała 35 mandatów, czyli straciła 1 
mandat. 

* 
Należy podkreślić, że w ostctt11ic1t wy 

borach w Austrii, wzięli po raz pier-
1nzy masowy udział byli liitleroll'cy, 
co r:ecz prosln, wyicarlo wpływ na 
u·yTlild tt:yboróm 

(Przyp. Red.) 

Do narodów 60 krajów 
ODEZWA. , . 

Swiatowego Kongresu 
Zwolenników Poko;u 
PARYŻ (PAP) - Biuro świato­

wego Kongresu Zwolenników Pokoju 
ogłosiło odezwę, witającą z zadowo­
leniem sukces uroczystości 2 paź­
dziernika na calym świecie, w któ­
rym wzii;-ły udział setki milionów 
mężczyzn i kobiet w ponad 60 ki-a­
Jach. 

„Ten masowy udział świadczy o 
wzmożeniu woli jedności wszystkich 
narodów w walce przeciw wojnie" -
stwierdza odezwa. 

Podczas dbrad biura sekretarz ge­
neralny Laffitte poinformował zebra 
nych o kontaktach między jugoslo· 
wiańskim komitetem pokoju a rzą­
dem 1'ito, prowadzącym propagandę 
wojenną przeciwko państwom, bro­
nią cym pokoju. Biuro uznało koniecz 
11ość zajęcia stanowiska wobec komi· 
tetu jugosłowiańskiego i postanowi· 
ło omówić tę sprawę 18 październi­
ka po porozumieniu się z komiteta­
mi innych krajów. 

LONDYN (PAP). Agencja Iteti 
tera donosi z Hong-Kongu o dal ... 
szych postępach wojsk ludowych 
w kierunku Kantonu. Po zajęciu 
miasta Yingtak wojska generała 
Czen-Kenga wspierane przez od· 
działy antykoumintangowskich 
partyzantów za.5ęły Czing-Yaan, 
około 100 kim. na północ od Kan· 
tonu. 

Władze kuomintangowskie ewa­
kuują w pośpiechu swe urzędy z 
Kantonu do Czung Kingu i na. 
Formozę. 

Ludność Szanghaju 
manił estuje 
na cześć Repu~liki 

PEKIN (PAP) - 8 bm. odbyła 
się w Szanghaju olbrzymia manife­
staeja z okazji utworzenia Chińskiej 
Republiki Ludowej i jej rządu cen­
tralnego. . 
Udział w manifestacji wzięło po­

nad milion osób. 
:\lanifestanci, maszerujący w czte 

rcch kolumnach, nieśli tysiące sztan 
darów, plakatów, transparentów, por 
tretów Stalina, Mao Tse Tunga, Sun 
Yat Sena i innych czołowych osobi­
stości chińskich. 

Na plakatach widniały hasła: 
„Niech żyje pokój powszechny!", 
„Niech żyje Chińska Republika Lu­
clowa !", „Niech żyje przyjaźń i współ 
praca chińsko-radziecka!" 

Przez cały dzień w Szanghaju pa· 
nował nastrój entuzjazmu. 

Blok lewicy uzyskał 5 mandatów 
(w dotychczasowym parlamencie ko­
muniści mieli 4 mandaty), Austriac­
ka partia Socjalistyczna - 67 man­
datów (dotychczas 76) , austriacka 
„P:;rtia Ludowa" 77 mandatów 
(dawniej S:J), związek niezależnych 

- 16 mandatów. 

........... „ .• „ •••••••• „ ....... „„.„ ••• „ ........ „ ••••• „ ............................... „ •• „ ........................................... ..... 

Obie dotychcza ·owe partie rządo­

" e straciły więc częsc mandatów, 
natomiast blok lewicy nie tylko za­
chował, lecz i umocnił swoje pozy­
cje. 

Austriae:ka „Partia Ludowa" utra­
ciła posiadaną dotąd w parlamencie 
wi~',szość absolutną. 

W czwartym okręgu wyborczym 
Wiednia, wybrany zo~tal przewodni­
czący Komunistycznej Partii Austrii 
- Johann Koeplenig. 

W robotniczym okręgu „Wiener 
~eu statłt" (9 okręg wyborczy miasta 
Wiednin) wybrany został członek l(o 
mitelu Centralnego Komunistycznej 
Partii Au<;trii - Honner: 

1 

IV wyborach do tzw. Landtagu mia 
sta Wiednia, blok lewicy uzy~kał 

wedh1g danych tymczaso\yych - 7 
mandatów, czyli o 1 mandat więcej, 

niż w · 1'.;u 19-t:>. 

Socja!istvczna Partia Au3tl'ii uzv-

Robotnicy niemieccy manifestują 

swą solidarvość z uchwałami parlamentu ludowego 
BERLIN (PAP). - Do Berlina na-

pływają. w dalszym ciągu masowo 
rezolucje z różnych części Nil'mił!<!, 

w których robotnicy wyrażają s1>!i­
darność z uch\\<ałami parlamentu iu­
dawcgo. 

10 tysięcy robotników zakład.Jw 

chemicznych „Buna" postanowiło na I 
znak radości z powstania nowr.go 
rządu niemieckiego poczynić wszł'l­

kie starania dla przekroczenia planu 
produkcji. Podobne rezolucje powcię 
li robotnicy różnych innych za!; ła­
dów przemysłowych. W Halle odby-

Grecka armia demokratyczna i partyzanci 

-groiJą faszystów ateńskich 
BUKARBSZT (PAP) - A gencja 

Elefteri Ellada donosi, że w Tracji 
jednostki armii demokratycznej za­
atakowały s tanowiska wojsk monar­
chistycznych kolo miasta Xanthi. 
i\liejseowości Simantra i Pl'lycipo 
io ·taty wyzwolone. 1,V rejonie Dra­
ma "ojs ka demokratyczne zaatako­
wałv jednri-t'.i nieprzyjacielskie, za· 
dają;: i1n dotkliwe strnty. 

Na ·wys pie Thassos oddziały demo 
kra tyczne zlikwidowały zasadzkę 
wojsk ateńskich koło miejscowości 
Theo logos, zdobywając wielką ilość 
broni i amunicji. Agrotes - stolica 
wyspy Kastro została zajęta 
przez wojska demokratyczne. 

Na wppie Eubea oddziały 11nrfy­
zanckie wzmo~ly swą działalnoM, 
wypieraj:1c wojs ka monarcho·faszy. 
stnw„kiP z kilku mieiscowości. 

la się manifestacja. publiczna na 
r zecz Niel)\ieckiej Republiki Demo­
kratycznej z udziałem 40 tysięcy ro­
botników. W Hamburgu na zebraniu 
Parti; Komunistycznej manifestowa­
ło swą solidarność z uchwałami par­
lamentu ludowego 35 tysięcy robat­
ników. Również robotnicy jednego z 
w:elkich przedsiębiorstw Norym­
bergi; uchwalil: rezolucję, witającą 

gorąco uchwały parlamentu ludowe­
go w Berlinie. 

Wystawa historii 
nowvch Chin 

KIJóW (PAP) - W Państwowej 
Bibliotece Publicznej USRR w Ki· 
jowie otwarta została 7 październi­
ka rb. wystawa ilustrująca historię 
walk o Nowe Chiny oraz ostatnie 
wypadki, związane z utworzeniem 
Chiliskie.i Reoubliki Ludowej. 
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Złudna 
pociecha 

d • t • • 001aga s1~ prawa sa01os anow1en1a 
Dyskusja w Komisji Politycznej Generalnego Zgromadzenia ONZ 

B. ambasador amerykański w 
Moskwie, p. Bedell-Smith, chcąc 
uśmierzyć nieco panikę wśród 
szantażystów atomowych, wy­
wołaną oświadczeniem prez. Tru 
mana, oświadczył publicznie, że 
Związek Radziecki może osiąg­
n!).6 poziom produkcji bomb ato­
mowych równy dzisiejszemu po­
ziomowi produkcji amerykań­
skiej, dopiero po 10 latach. 
Oświadczenie to jak b3lsam 

podziałało na przerażonych „a­
tomowców" amerykańskich, ko­
jąc ich ból, gorycz i rozczaro­
wanie„. Niedługo wszakże trwa­
ła ta pociecha - prysnęły ilu­
zje „przewagi". 

Oto pięciu wybitnyc,h uczo­
nych amerykańskich - specjali­
stów, którzy pracowali przy wy­
produkowaniu pierwszej bomby 
atfl ;,10-.i;ej, ogłosiło na łamnd1 
„N ew York Times" list, w któ­
rym - stwierdzając, iż są „do· 
brz(' obeznani z problemem ma­
sowej produkcji bomb atomo­
·wych" - kwalifikują „pocie,;za­
jące" oświadczenie p. Bcdell­
SmitJ;a jako „bezpodstawne". 
Innymi słowy, uczeni amery­
kaiiscy zaprzeczyli, jakoby Sta­
ny Zjednoczone wyprzedzily 
Związek Radziecki w dziedzinie 
bad:1!1 i osiągnięć atomowych. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że 
jest kardynalna różnica pomię­
dzy znaczeniem tych osiągnięć 
w USA I Związku Radzieckim. 
Podczas gdy w Ameryce myśli 
się t"~·lko o tym, by energię ato~ 
mową zamienić w narzędzie 
śmierci i zniszczenia, w Związ­
ku Radzieckim - rezultaty ba­
dai1 atomowych sbżyć mają ce­
lom pokojowym, celom, które 
mo'"a przvśl)ieszyć i uh'\rnlić 
dob~·Óbyt · c~łej ludzkości. Ten 
dwojaki kierunek zainteresowań 
sprawami atomowymi jest jas­
krawym symbolem głębokich 
różnic ustrojowych, istniejących 
pomiędzy kapitalistycznymi Sta­
nami Zjednoczonymi a socjali­
stycznym Państwem Radziec-
kjm. B. D. 

Marionetka 
Wuja Sama 

NOWY JORK (PAP). - Komis:a 
Politycz:na Generalnego Zgromad?:C­
ni·a ONZ kontynuowała dyskusję w 
sprawie b. kolonii włoskich. W c:.ą­
gu ostatn:ch dwóch dni Ko.misja wy 
słuchała· przedstawicieli qrganizacji 
i róimych grup ludności b. kolonii 
włoskich. 

Przed Komisją wystąpil: m. in. de 
legaci Ligi Mlodzi.eży SGma.lijsklej, 
Narudowego Kongresu TrypolitanH, 
Narodowego Kongresu Cyrenailti. 
Niezawisłego Bloku Erytrei i t. d. 

Przedstawiciel Libcr'i oświadczył 

I Kom.;sji, że według otrzymanych z 
Mogadiscio (Somalii wiadomośc:, 
władze brytyjskie wydały znkaz dzia 
łalności tamtejszej L'gi Mlodz:iely. 

Delegat brytyjski Clynton zakomu 
n~kował, że w Mogad:scio doszło d".l 
antywłoskich wystąpień ze ctro:JY 
miejs::owe; ludności w związku z t1y 
skus.ją nu.d przyszłymi losami Somali 
w ONZ. W czasie rorpedzania d~­
monstrantów zabito 4 osoby, a 13 ra­
niono. Po iym zajściu zakaza.110 
wszelkiej działalności organizacji po 
litycznych. 

Reprezentant Pakistanu Zafrullah 
podkreślił całkowitą legalność takiej 
demonstracji, szczególnie obecnie, 
k:e<ly ONZ roz;:>atruje sprawę So­
ma1;. 

Anglia naruszyła 
podstawowe prawa 

ludności Somali 
Przewodniczący delegacji ukraiń­

skiej - Manuilski ośw:adczył, że za­
rządzenia władz brytyjskich w So­
mali świadczą o tym, :ż w k;:aju 
wprowadzonti faktyczny stan w:i- j<1<t­
kowy, którego celem jest uniemożli· 

wienle ludności somalijskiej wyraic­
nla stanowiska. co do przyszłości kra 
ju. Kom:sja Polityczna - podkreślił 
mówca - ma pełne prawo zażąda­
n!a od przedstawiciela Anglii natych 
miastowego odwołania zakazu de­
monstracji w Somali, stanowiącego 

naruszenie podstawowych praw lud­
ności. 

Stanowisko Manuilskiego poirnrł 

ambasador Naszkowskl, który dom~­
gał s:.ę, aby brytyjski przedstawiciel 
w Komisji przedkładał dokładni~J­
sze :nformacje o wydarzeniach w So 
11'~!i. 

Policyjny terror 
w Somali 

Na oos·tępnym posiedzeniu Komi­
sji, przedstawic!el Liberii ogłosił no­
wą depeszę z Somal:, stw'icrdzają.~ą, 
że wystąJ;>ienia antywłoskle ogarnę­

ły cały kraj. Wojska brytyjskie 3t.'ze 
lają do ludności. Zabito Jeszcze 7 
osób, 30 raniono, a setki a.resztowu.· 
no. Deportowano przywódców Ligi 
młodz:eży i innych wybitnych dz1a­
ła:zy somalijskiego ruchu wyzwo­
leńczego. Władze opieczętowały lo­
kale L1gi Młodz:eży. 

Delega.t polski dr Suchy zwrócił 
uwagę, że ostatnie depesze z Soma­
li świadczą o nader poważnej sytua­
cji. W związku z tym Komisja l''Jli-
tyczna powinna natychm~ast p0:ij'!ć 

odpaw?ednią decyzję, która by zoąpo 
biegła dG1szemu przek-wowi krwi w 
Somali. 

W Komisji zabrał głos przedstawi­
del delegacj: Lig; Młodzieży som::i­
l:jskiej. Oświadczył on, że ostatnie 
wydarzenia w Somali świadczą o cal 
kowitej gotowości narodu do walki 
o swe pra.wa. Ludność Somali chce 
natychmiastowej niezależności kra­
ju. Jeśl:by natomiast - powied~iał 

delegat - Generalne Zgromadzenie 
postanowiło roztoczyć nad Somaii 
pow:ernictwo, to naród somaLijski 
prosl o krótki okres tego powiern;­
ctwa pod bezpośrednim kierow:1.i­
ctwem ONZ i bez udzialu Wło(!h. 

Przedstawiciel Ligi Młodzieży 
stwierdził, że na obecnej sesji wzno­
wiono próby i·eałizacji tajnego planu 
Bevin - Sforza, który przewidywał 
m. in. odda.nie Somali pod opiekę 
Wio.eh. Przyszłe losy Somali stały !'ię 
przedmiotem frymarczenia wbrew 
interesom i woli samego n:wodu. \V 

•ten sposób narnsT.a si~ Kartę ONZ, 
mówiącą o p1·awie samostanowienla 
narodów. 

Przedstawiciel Narodowe~o Kon­
gr~su Trypolitanii, przem:lwiający w 
imien:u 600 tys'.ący mieszkańców 
tego kraju, domaga.i się natychrnia-

Monopol atomowy u's A ..• 

() 
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Festiwal fdmów radzieckich 

Spotkanie nad Łabq 
Ostatnie dni kwietnia 1945 roku. 

Z·.vycil;'slrn Armia Radziecka zadaje 
ostateczne, śmiertelne ciosy hitle­
ryzmowi. W licznych miej3cach na 

fronde spotykają. l"i{! wojska państw I raj poko:i.ał 'v;;pólnego wroga, chC'e 
sprzymierzonych. w~zy!'CY żołnierze pokoju i postępu. Ale dla mjra IIll­
wraz z milionami ludzi na cnl'ym la nie ma miejsca w szeregach armii 
świecie, marzą o st:1lym pokoju. I USA. Zostaje 7.dymisjonowany i o· 

Berlin czyni przygotowania 
Amerykaf1sey imperialiści nie myś desła~y do. Stanó~. przez komisję ~o 

lą jednak o pokoju. „Spotkanie nad ba?~ma działalnosc1 anty-amerykan­
,f,abą." już "" jednej z pierwszych sk1e1. 
scen uzmysławin nam w znakomi· Jest natomiast w armii amery­
tym skrócie filmowym tę prawdę. kańskiej w Niemczech miejsce dla 
\\' czasie spontanicznej m~mifestacji ludzi tyJ>U generała l\łac Dermotta, 
przyjaźni radzieckich i amerykań- który popiera dawnych nazistów, 
ski~h żołnierzy, reprezentant ame· rabu.ie dobra kulturalne i materiał· 
rykań;;;kich kół reakcyjnych, gen. ue Niemiec. Dla tych Judzi Niemcy 
Me Dermott mówi z całym cyniz- - to business! 

do uroczystego przyjęcia 

Prezydenta Niemieckiej Republiki Demokra.tycznej me.n~: _„Spójrzcie. na tę idyllę. •ro są Film przedstawia w doskonały 
naJcięz~zc sk~t~1 wojny i·• :re słowa sposób przemiany dokonywające się BERLIN (PAP) Wsz~rstkie 

dzienniki radzieckiej strefy BerJina 
ogłosiły tekst odezwy, skierowanej 
do mieszkańców miasta przez de­
mokratyczny magistrat Wielkiego 
Berlina. 

Odezwa stwierdza, że p~·zeprowa­
dzona przez zachodnie mocarstwa 
okupacyjne i popierana przez sepa­
ratystyczny „parlament" w Bonn 
polityka stworzyła groźbę rozłamu 
narodowego i państwowego dla na­
rodu niemieckiego. 

Aby uchronić naród niemiecki 
przed tym niebezpieczeństwem -
stwierdza odezwa - Niemiecka Ra­
da Ludowa przekształciła się z woli 
narodu w tymczasowy parlament lu­
dowy Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. 

Uch\\;alona przez Radę Ludową i 
zatwierdzona w dniu 31-go maja br. 
przci: III Kongres Ludowy konsty­
tucja Niemieckiej Republiki Demo· 
kratycznej nabrała mocy prawnej i 
weszła w życie. Konstytucja ta wy­
raź11ie określa charakter prawuo­
państ.wowy miasta Berlina. 

Berlin nie jest miastem związko· 
wym separaty,;tyrznego ,.państwa" 
zachodnio-niemieckiego. Berlin jest 
stolicą Niemieckiej Republiki Ludo· 
'1'ej. 

Odezwa wzywa ludność Berlina, 
aby w dniu 11 pażdziernika 1949 r. 
nadała miastu charakter odświętny 
i zebrała się, celem powitania prezy. 
denta w stolicy Niemieckief Republi­
ki Ludowej - mieście Berlinie. 
Odezwę kończy hasło: „Niech żyje 

:Niemiecka Republika Demokratycz• 

Ze wszystkich stron kraju nadcho· 
rlzą listy i depcaze o<l ludności pra­
cującej, zapewniająre poparcie dla 
Rządn Tymczasowego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 

Z poszczególnych zakładów prncy 
nadchodzą wiadomości o zgromadze­
niach robotniczych, na których za. 
padają uchwały o wzmożeniu wydaj­
ności J>racy, wykonaniu i przekrocze­
niu planów gospodarczych, celem u­
mocnienia narodowego frontu hudow 
nictwa i pokoju. 

Rozwój kolejnictwa 
w ZSRR 

Nie tylko w radzieckiej strefie o- stanowią wł:1sclwe motto f1ln111. wśród Niemców. p01·ównując rzeczy-
kupu~yjncj, lecz również w przcd::.ię· · 
hior·~t i·;ach, polożonych w z:irhodnim „Spotkanie nad Łnb~·· przedsta- wisto3ć w radzieckie.i i ;11µerykań-

wia bowiem typowe i dla innych o- skiej strefie okupacyjnej, zaczynają ;;cktorze Ut>riina robotnicy i pracow- frodków stosunki w granicznym mia oni rozumieć, i:e przysdość Niemiec nicy umysłowi wyrażają swą rado~ć steczku Altenstadt, gdzie Łaba dzie- związana jest z drogą, jaką. kroczy z powodu powstania niemieckiej re- · li strefy radziecką i amerykańską. naród niemiecki na prawym brzegu 
J>Ubliki demokratycznej i zapewniają Podział nie je>t tylko geograficzny. Łaby. Prof. Otto Dietrich, który WV· swe poparcie dla rządu tymczasowe-
go rcµubliki. W STREFIE RADZIECKIEJ od- klął przed laty syna. za komunizm, 

bywa si~ walka o demokratyzację wr!1c8: J.>O kró~kim pobycie w amery­
J nk podaje „Neues Deutschland"- narodu niemieckiego, 0 jak najszyb- kanskteJ str~f1e do Alt1mstadtu, aby 

depesze gratulacyjne napływają rów- sze wyleczenie go z zarazy faszy- tu pracowae dla ~obr!1 przyszłych, 
nież z całego szeregu miast, położo- stowskiej. Mjr Kuźmin, komendant demokr:ttycznych N1em1ec. 
nych w zachodnich strefach okupa- miasta, ·wróg nazistów, jest zarazem Nie wraca sam. Przyprowadza z 
cji, w szczególności z Hamburga i subtelnym pedagogiem, który cier- sobą kolegów inżynieró'll', nauko'll-. 
Norymbergi. pliwie walczy o wytrzebienie ideolo- ców, którzy pragną budować nowe, 

Na licznych zgromadzeniach lud- gii faszystowskiej w;;ród Niemców. lepue żyde narodu niemieckiego. 
nośd imicującej Berlinn, robotniry i PO DRUGIEJ STRON'IE RZEKI Wracają ze ~trefy amerykańskiej„ 
pracowniry umysłowi wyrażają prze- komendant.cm jesL mjr 'nm. z, tj•m gdyż roz~m_ieją, _że „na. świecie },est 
konanie, że rz:id tymczarnwy Nie- prostym Amerykaninem, nie znrażo- prawda. I.tora me boi się dolara • 

. Długość linii kolejowych w ZSRR mieclliej Republiki Demokratyc:mej n:rm nienawiścif.t imperialistów do Powrót. prof. Dietricha i towarzy-
w roku 1940 wynos'.ła ponad 100 tys. doloży wszelkich wysiłków w ki,•nm- Zwią.zkn Rad:1,icckieg·o i postępu po- szy do Altcr.stadtu jest zwycięstwem 
km., podczas gdy w 1914 r. liczyła ku przyśpies7.enia zawarcia traktnfu I trafi mjr Kuźmin zni>.leźć wspólny mjra Kuźinina i polityki, jaką on w 
ona zaledwie 58 tys. km. w nowej 1rnkojowci;:-o i w~·cofania· wszelkkh ięz~·lc l\ljr Hill, .iak tysiące Amery· imieniu Z"·iązku Radzieckiego re­
pięc:olatcc mi!TlQ wielkiego rozwoju woj .;;k okupacyjnych z terenu całych kanów. rhcf' przyjaźni ze Związkiem prezentuje. Jest to jeszcze jedno 
transportu samochodowego, wodne- Xiemiec. Radzieckim, z którym dopiero wczo- zw:;cięstwo ludzi radzieckich nad ty-
go i powietrznego. mi, którzy intrygą i i szantażem 

}{oleje obejmują 80 proei;nt 411. & chcą siać nienawiść między naroda-
wszystkich przewozów. Wzrost prze- r:t. t oska r &.en i a mi, którzy chcą pchną.ć ludzkość, w 
wozów kolejowych w ostatnim roku imię swych imperialistycznych ce-
pięc'.olatki wyniesie 115 tys. w~go- przuwo" ;efl0• w KP Stano· w Ziednoczonych !ów, do nowej katastrofy wojenne,i. nów załadunku na dobę, to jest 0 28 J ~ \iJ * „Spot.kanie nad Labą" utwierdu 
proc. więcej qiż w okresie przed wo- ł h k f .d i nas w przekonaniu, ie zamiary te 
jennym. oparty na wymys ac on I entów WYW adu zbankrutują tak, jak w mmie, gdyr. 

Na odbudowę I rozbudowc kolej- \\'Ola pokoju milionów Judzi na ca· 
nictwa zwłaszcza w południowych NOWY .JORK (PAf') Proc.es I Analizufoc dowody, którymi ope- łym świecie jest silniejs~a od knowań 
częściach ZSHR przewiduje się w przywódców Komunistycznej Partii rowało oskarżenie - obrońca wyka- :'.llac Dermotta et Co. 
bieżącej pięc'.olatce sumę 40 miliar- Stanów Zjednoczonych zbliża się ku zał, że opierały się one niemal wy- Film reży11erował G. Alenksan­
dów rubli. Największą inwestycją końcowi. łącznie na wymysłach konfidentów drow na podstawie scenariusza bra-
kolejnictwa radzieckiego jest budo- 7 bm. przemawiał obrońca oskar- wywiadu amerykańskiego. ci Tur i L. S~ełnina .. W. pozo~t~łych 
wa magistrali południowi> - syberyj- żonych Orina i Williamsona _ ad- rolach wystąpili wyb1tm artysc1 rn· 
skie-j, tzw. Jużsib, 0<l Abakanu nad wokat l:s>erman. Kończąc swe przem6wien!e adwo-1 dzieccy: Nansonow, Andrejew! ~~z-* * * Jenisejem do rejonu Kujbyszewa kat Isserman wniósł 0 wydanie wy- wanow, Orłowa, 'Vładysławs_k1 1 In. 

BERLIN (PAP) - Demokratycz- nad Wołgą. o długo.~ci 4 tys. km. Obrońca wskazał, że proces pr..1ywód.. roku un·e . i j 0 któ b d ł I Muzykę skomponował Dymitr Szo-
na opinia publiczna całych Niemiec Linia ta łączyć będzie rejony zawie ców Amerykańskiej Partii Komuni- • . .1 wmn a ąc~g ' " ry. ~ a stakowicz. 

Minister Moch - otrzymał „prób- z ogromnym entuzjazmem wita fakt rające µokłady rudy żelaznej w Aba s tycznej zmierza do delegalizacji tej moznosc narodowi amerykansk1emu I Należy z uznaniem podkreślić do· 
ną misję" tworzenia gabinetu we proklamowania NiemiP.ckiej Republi- kanie z kuźnick:.m kombinatem me- partii i godzi w konstytucyjne pra· żyć w państwie wolnym od terroru j skonały dubbing polski. 
Francji. ki Demokratycznej. talurgicznyrn. wa narodu amerykańskiego. l re1Jresji". A. RO\v • • „ .................................................. „ ............ „ ................................... „ ................... „„.„ ••••• „„ ...... „ ........... „ ... „„ ......... „ ................................. „ ....... „ ... ~ .................. „„ •• „ ..........•.. „ ............................ ... 

1 
P~zez cały czas pobytu na. katordze trzymalE:m się statecz­

nie z moim cicerone; zrobił dla mnie wiele i dowodził, że ja 
tyleż zrobiłem dla niego. Po wyjsciu z więzienia mieliśmy po­
dobno wędrować razem i - co rozumiało się bez słów - razem 
„odrabiać sprawy". Mój ks.rorat bowiem nie był jakimś począt­
kującym nowicjuszem, lecz kryminalistą fachowym, wytraw­
nym w kradzieży, rabunku i włamywaniu, a może nawet w mor­
derstwie. Długie godziny spędzaliśmy razem na rozmowie. Miał 
na widoku dwie czy trzy „sprawy", w których wyznaczył dla 
mnie określoną część „roboty", ja zaś ze swej strony pomaga­
łem mu na żarty w oszlifowywaniu szczegółów planu. Spotyka­
łem już w życiu kryminalistów, toteż sądy moje o „sprawach" 
były tak trafne, iż rozmówcy memu nie śniło się nawet, że robię 
tylko kawał i pozwalam prowadzić się na pasku ... mającym 
trzydzieści dni długości. Pewny był, że jestem już r~alną zd~­
byczą i lubił mnie trochę dla mego sprytu, trochę zas dla mnie 
samego. Rzecz prosta, nie miałem najmniejszei intcncii towa· 

rzyszenia mu w owym życiu zawziętej i ponurej zbrodni; nie­
mniej jednak byłhym durniem, gdybym odrzucał wszystkie ko­
rzyści, wypływające z tej dziwnej ku mnie życzliwości. Jeżeli 
bowiem wpadło się w samą otchłań piekieł, nie można pośród 
gorące] lawy wytaczać i prostować ścieżek swoich! Tak właśnie 
działo się ze mną w więzieniu hrabstwa Erie. Miałem do wybo­
ru: żyć dobrze z „górą" albo powrócić do ciężkich robót o chle­
bie i wodzie. Wybrałem pierwsze. 

Na monotonię życia nie skarżono się w ogóle na katordze 
hrabstwa Erie. Codziennie zdarzało się coś nowego: więźniowie 
d0stawali pomieszania zmysłów, ataków epilepsji albo po prostu 
bili się pomi~dzy sobą; ki(;dy indziej znów dozorcy upijali się 
aż do utraty przytomności. „Trzeci dozorca", Pirat Jack, był 
pod tym względem naszą gwiazdą przewodnią, prawdziwym 
i nieporównanym zawodowcem, pijakiem profesjonalnym i za­
miłowanym, którego bezai.:elacyjnie uznano za najwyższy auto­
rytet. Joe z Pittsburga, drugi dozorca, próbował dorównać cno­
tom Jacka Pirata, toteż mówiono powszechnie, iż węzienie' 
hrabstwa Erie jest jedynym miejscem w Stanach Zjednocżo· 
nych, gdzie spić się można jak bela i nie zostać aresztowanym. 
Było publiczną, choć nie sprawdzoną tajemnicą, iż jako doping 
używano bromku potasu, nie zbadanym sposobem ulatniającego 
się z miejscowej apteki.. Cokolwiek zresztą używali - czynili 
to fachowo i z imponującym zaiste efektem. 

Więzienie nasze nazwać by można jednym wielkim kompo­
stem, gdzie dusiły się i fermentowały wszelkie odpadki społe-

czeństwa: degeneraci, kretyni, epileptycy, wariaci, rozmaici 
wykolejeńcy, okazy monstrualne na duszy i ciele, słowem -
potwory ludzkie - prawdziwe dno nędzy człowieczej . Nic więc 
dziwnego, że na owej urodzajnej glebie bujnie krzewiła się epi­
demia histerii. Kiedy jeden walił się na ziemię w ataku, drugi 
po chwili padał również. Widziałem kiedyś siedmiu ludzi jedno­
cześnie ' miotających się na podłodze i napełniających cały bu· 
dynek obłąkańczym wrzaskiem, gdy tymczasem kilku wariatów 
w szale i we wściekłości obijało się o ściany. Nieszczęśliwym 
tym nie dawano nigdy żadnej pomocy. W razie ataku chlustano 
zimną wodą w twarz - i na tym koniec. Posyłanie po doktora 
albo medyka studenta nie prowadziło do niczego; tak pospolite 
wypadki nie interesowały ich wcale. 

W jednej z cel mieszkc..ł pewien młody Holender, chłopak 
lat osiemnastu, podlegający codziennie i systematycznie atako­
wi histerii. Trzymano go też na najniższym piętrze i w najdal­
szym kącie celi. Od czasu paru ataków, które chwyciły go IJrzy 
pracy, straż odmówiła zajmowania się nim nadal, wobec czego 
cale dni pozosta\vnł zamknięty w celi wraz z pewnym idiotą 
cockneyem*), który miał mu dotrzymywać towarzystwa. To\va· 
rzysz jednak nie na wiele się przydał; ile razy bowiem Holender 
dostawał ataku, tamtego natychmiast paraliżował przestrach. 

*) Cockney, w angielskiej gwarze ludowej, oznacza rodowitego lon­
dy11czyka (przyp. tłum.). 

(D. c. n.). 
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Niedopatrzenia w pracy Centrali Handlowej Przemy słu Odzieżo\vego i Spółdzielczości Niepopularna Bonn-boniera 
D~ał.o~ć o ~~ygląd zewnętrzny, of . Jest to niedopuszczalne zaniedba­

przyz'~ 01t.y ub1or wraz z podnoszą- nie ze strony aparatu dystrybucyjne­
cym się dobrobytem ~a~ wzrasta u go, którego obowiązkiem jest prze­
!łas stali:. Jest to .. wYD:1k1em słusznej cież informowanie przemysłu o bra-
1 zdroweJ tende_nCJl naJszerszych mas kach dostarczanych przez niego wy­
~udowych. Tote~ w sklepach sprzeda- robów i czuwanie nad ich jakościa. 
J~cych konfekcJę bywa zawsze pełno · 
me tylko teraz, w obliczu zimy ale 
w każdej porze roku. ' 

„Szycie na miarę" bowiem nie dla 
każdego jest dostępne. Wygórowane 
ceny, długie wyczekiwanie na wykoń 
czenie ubrania przez krawca - to 
wszystko sprawia, że zarówno miesz 
kańcy miast, jak i wsi chętnie zao­
patrują się w odzież gotową, dostar­
czaną przez przemysł konfekcyjny. 
Pod warunkiem jednakże że odzież 
ta odpowiada smakowi i 'zapotrzebo­
waniu klientel!. 

Konfekcja - ta jedna z najmłod­
szych gałęzi polskiej wytwórczości 
pomimo wielu początkowych utrud: 
~ień, . ?akie m~siała przezwyciężyć, 
Jest JUZ w stame zaspokoić w znacz 
nym stopniu zapotrzebowanie na go­
tow~ ubrania, . płaszcze itp. Do prze· 
szkod wspommanych wyżej, należy 
J?r~ede wszrstkim zagadnienie jako­
SCl gotoweJ konfekcji. Trzeba przy­
znać, że Vf .~niku z~biegów specjal­
ny~h kom1sJ1, na odcmku tym nastę­
puJe stała poprawa. Odzież dostar­
czana przez nasz przemysł konfek­
cyjny, jest wykonywana coraz sta­
rał!~iej. Min;o to jednak sprawy ja­
kosc1 wyxobow przemysłu konfekcyj­
nego nie .można uważać za ostatecz-

·nie i:ozwię~aną. Starania o wytwa­
rzanie tanich, a zarazem estetycz­
nych ubra(1 pozostają wciąż aktual­
ne. Toteż zdarzaja się wvpa,łki 
że orl~ież dostarczana do sklepów ko; 
fekcyJnych, bywa wykonana zupeł­
nie źle. 

Mundurki. 
dla krasnoludków 

Sklep konfekcyjny PSS w Łodzi 
pr~y ul. Piotrkowskiej, sprowadził w 
Z~'lązku . 1' rozpoczynającym się ro­
k1eln szkolnym dużą ilość dziewczę­
cych mundm·ków szkolnych. Zdawało 
by się, że powinny one znaleźć chętr 
nych nabywców. Jednakże liczne mat­
ki, które oglą.daly te mundurki, nie 
z?cc}·dowaly się na ich kupno, mimo 
msk1ch cen (3.250 zł.) i cały niemal 
zapas Jiozostał na półkach skJeou. 
~:~c dziwnego. Mundurki wykonane 
s' z kiepskiego materiału i to w spo 
sob fatalny - są za waskie w ra­
mi~n~h, . za ciasne pod pachami, a 
spodmczk1 wykonano w mikroskopi} 
nych wprost rozmiarach. 

Zmartwienie 
tęgich mężczyzn. 

Zbliża się zima i wiele osób prag-­
nęłoby zaopatrzyć się w ciepłe płasz­
cze. Tymczasem będące w sprzedaży 
płaszcze dla dziewczat i kobiet nie 
są wyłożone watcliną: Płaszcze mę­
skie, przeznaczone na zimę, !'ą wy­
kładane watoliną, ale na ogół tylko 
częściowo. Nic więc dziwnego, że kli­
enci sarkają. Tego rodzaju „oszczęd­
ność" może pr:iecież jak najgorzej od 
bić się na zdrowiu nabywców takich 
płaszczy. 

I jeszcze jedno -- co mają robić 
mężczyźni postawni i tędzy? W sprze 
daży bowiem znajdują się tylko pal­
ta o rozmiarach małych i ś1·cdnich, 
brak jest natomiast rozmiarów du­
żych. 

Nabywcy coraz czę~ciej szukaja ll· 
brań, wykonanych z dobrych, lOO~pro 
centowych wełen. Przemysłowi kon­
fekcyjnemu nie wolno zlekceważyć 
tych potrzeb, ale do produkcji takich 
ubrań winien przystąpić dopiero wte 
dy, gdy zapewnione bi:rlzie irh wy­
konanie bez zarzutu - rzecz bowiem 
zrozumiała, że ubranie z dobrego ma­
teriału musi być również lepiei zro­
bione. KliPnt placąc wi9c~j, r.tawiać 
będzie większe wymagania. 

Lekkomyślne 
marnotrawstwo 

We wszystkich sklepach i mag-azy­
nach rzuca się w oczy przede wszyst­
kim jedno - odzież, opuszcznjaca fa­
brykę starannie wyprasowana; "'Y­
czyszczona - przybywa tutaj nieby­
wale zmiętoszona i zbrudzona. W ta­
kim stanie mało kto decyduje się na 
kupno tak mało na pierwszy rzut oka 
zachęcającego ubioru. 

Trzeba go przecież znowu wypra­
sować, odświeżyć, co wymaga wielu 
godzin pracy i nie zawsze się udaje. 
Zresztą. ubranie takie nie oflzyska już 
nigdy swego pierwotnego wyglądu, 
gdy połamie się np. płótno, usztyw­
niająee marynarki. Winę za to' pono­
si niewłaściwy sposób przewożenia 
gotowej konfekcji i niewłaściwe jej 
magazynowanie w hurtowniach. Tru-

Mundurki te pozostały l w innych l' f C f J •k • 
sklepach konfekcyjnych, gdyż żadna IS Y zy e ni OW 

dno zrozumieć, jak odpo" ierlzialni I duże i gotowa konfekcja, przepeł· 
funkejonariusze mogą dopuścić do te· niająca obecnie magazyny, znała· 
~o. aby świeżutkie, wyprasowane u- złaby wielu chętnych nabywców, 
branie byw::ło niechluj11ie pakowane ale owo wzrastające 7.apotrzebo-
w bele, rzucane po pro:;;tu i niszezo- I wanie nie zwalnia bynajmniej 
ne. Trzeba pamiQtać nie tylko o ko- , pnemysłu konfekcyjnego od obo-
n!eczności do~tarczenia kl~entowi J_ad- w!ązku ~ieu':~nnego starania_ o 
me wyglądaJącego ubrama, ale 1 o po1.rawę iakosc1 swych wyrobow. 
zasa<lach oszczędności w naszej go-1 T~·m niezbędnym wysiłkom pr;;e­
spodarce narodowej. mysłu muszą towarzyszyć energicz-

Niewielkie inwestycje (przysto· ne zabiegi o dostarczenie jego pro­
sowanie śrotlków transportowych I dukcji konsumentowi w odpowiednim 
do przewożenia ubrni1, zapewnie- j asortrmencie i stanie. 
nie .do.statecznej iloś~i wiesz~ków i j Sprawę tę 'zaniedbała Centrala 
drązkow) P!·zycz_ymło by ~1ę do Handlowa Przemysłu Odzieżowego, 
zao3zczędzema wielu. go:lzm p~a- nie dopisała również spółdzielezo~ć, 
cy krawcom zatrudn10nym w me- zwłaszcza na wsi. 
licznych zresztą sklepach konfek- Istniejący niedopuszczalny stan 
cyjny.:h przy odświcż:rniu wymię· musi ulec najrychlej zmianie - rnia­
toszonej garderoby. sto i wieś niecierµliwie czekaj;i na ta-

nią i estetycznie wykonaną gotową Za mało placówek od7.ież. I stać nas - zarówno prze-

d • mysł, jak i aparat handłowy, na za-

Frrmc11skie przyslmcit• pm,;imfo: fuire fa• bo1111e 111i11e au maurais }en 
robić dolną minę do zlej gr~·· 

]P.,li clwd:::i o a11glo-11111erykfl1!shich „11rotel.-ton}w'' t.:::rr. Trizo11ii, to 
d11 :l1·j gr.1·. iahą JJrmmdz11 w .1tos1111lw do Niemiec. ::robili osUJ.t11io 11i'c 
tyli> .• bo1111p mine„. i/p po prostu ·- „f101111". ..f\.011stytHcję'· tt· Bo11n tli· 

clzit•ż .r:::q<l„ n· 801111 ... 
T.,1fw. że psiaho.,ć, R01111 cm1tfosaskich nwchinacji jako.~ o.~lonić nit> 

może. Ot, 11iedai(0110 rnla u•icllw 111w1if P.<Wc.ia odóyłct sil! w Hamburgu. 
„Uc•mo!.-racji :;ac/llxllliej" 11aju:yraźniej obyu:atrle lego mie.sttt nic docP-
1riajq. ..Rom1-1011" ll11!flo-amcryka1lsl..-i tccnlP im się rrie podoba. 1 do 
.,Konstytucji'" z I.form prete11.~fr zglas::ajq i o ,.rządzie" Adc11aucra-Heussa 
slyszt?ć nie chcą.choć AclP11r.uer i llcuss to u:ypróbo11:a11i (przez anglosa.skie 
wła1he okupacyjne) „męiawie stanu", moi11a śmiało [!Ou:iedzieć; 1tań 

chlopcy-hitlcrou:cy ... 
„Domagamy się·-brzmi rezolucja powzięta na wiecu przez mieszlwńców 

Hamburgci-jah rrajszrbszei;o przyu·1·óce11ia politycznej i gospodarczej jedno­
ści Niemiec, jak najszybszego zall·circia sprnu•iedliu·ego traktatu. pokojor~·ego 
oraz 1cycofa11ia u·s::.ystkich t<·ojsk ok11p11cyj11 ych z Niemiec ... ". 

Rzecz jasna, że te.i jedrwki, mri [Jozo.~Wlych słusznych i sprnwieclli11:.vch 
po.~tulotów postępowej ludności Niemiec nie przewiduje „K011st) tucj11" 
z Donn. Zapewnia je natomiast i gwarantuje r::.ąd ludowy Niemieckiej 
Hcpublihi Demolmllycznej. I dlatego tv jej stronę zwraca się uwaga na­
rodu niemieckiego, pragm;cego 11iezalcż1wści od faszystowslw-imperialistycz 
nych „bo1i" z Bonn. Sprze azy spokojenie słusznych i uzasadnionych 

w~~maj~ą~ę~~~d~"~~1~n-a:g~~-ń_k_~_w_m_e_n_~_·_~--~~J~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~E~··~-~!~~~~~~~~ sklepy Centrali Handlowej Przeniysłu I Ski. ..,, ;ęw '* s "' www 
Odzieżowego, Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców prowadzi 4 sklepy wy 
lącznie z goto\vą. konfekcją i działy 
konfekcji w kilku innych sklepach 
włókienniczych. Ponadto działy kon­
fekcji niedostatecznie rozbudowane l 
posiada Powszechny Dom Towarowy., 
N'a terenie wo,iewództwa spółdzielnie j 
gminne Samopomocy Chłop3kiej dopie j 
!'O nied;nvno uruchomiły zaledwie dzie 
~;ii;ć sk~pów z i;ot:nvymi ubraniami. 

Wsz1'.st!rn to świ::dczy o zbyt sla­
ho rozwiniętej sfoci pt•nktów detalicz 
nej sprzedaży konfekcji. Nil~ lepiej 
te:i; jc'1t w en.lej Pols~<'. A wi~c Cen• 
tr:ila Ifand!owa Przemy;;łu Ocb:ieżo­
wego 1)osiada w c:ilym kraju zaledwie 
30 plaeó1.vek sprzcddy detalicznej. 

A tymczasem - jak nas infor­
muk Centralny Zarząd Przemy­
słu Konfekcyjneso - w podleg­
łych mu fabrykach gromadzą się 
olbrzymie remanenty, sięgające o­
becilie wysokości miesięcznej pro­
dukcji (ustalona norma - prodnk 
cja za okres do 7 dni). Przepeł­
nion<; są również składy CIIPO i 
mag-azyny „Rpo?em'\ rozprowa­
clzaj:!ce konfekcję dla phcówek 
spółrlz;„]rzyeh. \V ten spo.oóh zo­
staj~, zapirożone olbrzymie sumy, 
115Z!l'./!Uplajl)ce poważnie środki o­
brotowe naszego a1iaratu gospo­
darczego -·tylko dlatego, •że nie 
rozwija się dostatecznie sieć sprze­
daży detalicznej. 

Zapotrzebowanie na odzież jest 

o RAOONALIIACJl.i o 

Ruch racjonalizatorski - to nic 
tylko jedna z form zwic;kszenia na­
szego polencJalu gospodarcze~:>. 
Ruch ten zez.n:ila robotnika z j~~o 
warsztatem pracy. który óprócz m'.ej 
sca zarobkowania staje się dla niego 
równ;eż środowiskiem. rozwijając:.rm 
jego h•:órczą myśl i wynalazczość. 

Iśbnienie klubów racjonal'.z.ator­
skich daje robotnikom mo7.liwość u­
sun:ęc:a utrudnień i ust.erek w ru­
chu racjonalizatorsk:m, z których 
najważniejszymi są: brak kierunko­
wości. brak zaintcresowa.11:a ze .•trn 
ny dyrekcji fabryk oraz bezdus7.n'1!;ć 
i biurokrat:1:ezna opicszałośf w roz­
patrywaniu wnicsków rae,jonalizalor 
skich, w nagradzaniu wynalazców i 
w zastosowaniu ulepszeń produkC',ii. 

Niestety, pow:.iiale kluby racjona­
lizatorów nie ujawniają )eszcze ak­
tywności w dostatecznej mierze. Ale 
przy pomocy wzajemnej> wymia~1y 
dośw:adczeń i koleżeńskiej współ­
pracy kluby winny usunąć dotych-

czasowe brak:. rozszerzyć ruch racjo 
nallzutorski i wpływać na stuloe u­
sprawnienie l)rocesów produk~yj­
nych. Dalszym przejawem dzialn!no 
ści klubów i,v:inno być wprowadze­
n:e okresGwych narad racjonalizator 
skicb, na których należabby zasta­
nowić siQ nad sposoburni p.iwięksw­
nia wydajności pracy, rozwija:iia 
specjalizacj:, u~pr::nvn:enia procesu 
produkcji lub poszczególnych jego 
faz, obniżenia kosztów prnclukcyj­
nych i t. p. 

Klub winien opiekować się racjo­
naEzatoram:. Winien brać cz) nny 
udział w posiedzeniach Zaklado·vei 
Komisji Wynalazczości Roliotnic;~e.i. 
Zarząd klubu powinien wraz z [(,;. 
m:sja ocen~ć wartość \ u'ży teci.l'lM~ 
zgłoszonych pomysłów ornz dbnć: o 
to, aby wypłatil przyznanej premii 
następowała najrychlej. • 

Tematem dla racjonalizatora 

urządzenia, a działalność kluhÓ\V 
racjonalizatorskich i współzawodni­
ctwo z innymi klubami niew<itpliw:e 
wpłynie na podnoszenie się p:niomu 
zgła;;zających ulepszeń. 

Jak dotąd, w Łodzi istnieją dopie­
ro 3 kluby racjonalizatorskie. S<id:z.:ć 
trzeba. żeby za przykładem Fubry~! 
Maszyn Tkackich, gdzle racjonalila­
torzy zawiązali pierwszy tego rodza­
ju klub w Łodzi, poszły jak najrych 
lej i inne fabryki, a zwłaszcza zakła­
<ly przemysłu włókiennkzego. 

Dalszy rozwój klubów racjonal!­
zatorskich będzie poważpyrn czynni­
kiem, wpływającym na populary1.a­
C.iG wrnalazozości robotniczej i przy­
czyn,;.ającym s,ię do stałego wzrJ~lu 
potęgi gospodarczej naszegl) k;:a'.11. 

Stanisław Kozanecid. 

Dwa pierwsze 
PDT 

uczennica, nawet w wieku 6--7 lat 
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jest każdy przejaw działalności za­
kładu pracy - a więc: oszczędnosć 
surowca. energii, zmniejszen:e posto 
jów, ul~zen:e przyrządów i narz~­
dzi, zmniejszenie ilości braków, zm:a 
na drutów obsługowych· i t. p. 

Racjonalizatora, składają<'ego wnio 
ski n:edostateczn:e przemyślane, nie 
wolno zniechęcać przez ogranicz-e:1;e 
się do oceny jego wynalazku. Trze­
ba ok::izać mu oomo-c i udzielić wska 
zówek, aby z 'niedojrzałego jes·z':?e 
projektu przL>z pogłęb:en:e go i szcze 
gólowe prze:rnalt>:owanie wydobyć 
warto~ci pozytywne. 

wykonalv plan roczny 
W dn.iu 8 bm. dwa pieT\vsze 

Powszechne Domy Towarowe wv 
konały roczny plan obrotów. -
W dniu tym o godz. 13 kierowr;i­
ctwo PDT Warszawa - Pul11w­
ska ~ameldowało o wykonem "l 
rocznego lllanu obrotów. wynoszą 
cego 938 miln. zl.. : osiągnin,tego 

dzięki wysiłkom 69 sprzedawcóv: 
zania się ich w sklepach minęły W 19 O roku pracowałem począt-
już bez mała. dwa miesiące. Jed- kowo jako cieśla, a później jako po­
nakże do tej chwili jak to mocnik szofera przy. budowie domu 
stwierdziliśmy w rozmowie 7. dy- CK W!;~ (?l w ~1~sku, - stolicy 
rektorem produkcji tych zakła- RepubhK1 B1ałorusk1eJ. 

miłość do ludzi radzieckich, dlaczego I ludzi pracy w Polsce pokój ten wes­
wspomnienia o nich są we mnie ży- pól z v\ ami, w0spół z wszystkimi ucz 
we - to wśród wielu odpowiedzi na ciwymi ludźmi na cał:vm świec~e 
to pytanie, jedna zdaje się mi być obronimy przed zakusumi imperiali­
najistotniejsza: robotnicy białoruscy stów. 
ocinosili si~ szczególnie serdecznie do 

7 goclzin później PDT w Czi;· 
stochowie również zawiado!Tlił 
o przekroczeniu rocznego rI:rnu 

dów •. - nik~ zakł'!dom ty_m ~ie Przy budowie domu partyjnego zży 
zwroc1ł uwagi n.a meodp~w1edme, j łem się z białoruskimi robotnikami, 
fatalne wykon~me tych mefortun- poznałem ich i pokochałem. Gdy dziś 
nych mundurkow. zastanawiaqi się, skąd płynie moja „ ••••••••••••••••••••••••••••••••.••••••.•.••••••••••••..••.••.••........•......... „ ••• 1' •• „ •••• „." 

Na frttJ rJ111 
WSPOl.~WODNIC1WA P{/J1CV 

~3 lata - przy warsztacie tkackin1 
„Dziadek„ przemysłu galanteryvnego 

Tow. Tokarski jest pogodny j 
ogólnie lubiany przez calą zało­
gę. Jeśl: z.marszczy się jego P•J­
orane bruzdami czolo, to tylko 
wówcz:is gdy ktoś mu powie: 

- Ej, Tokarski. mogl!byście 
już pójść na emeryturę. czas na,i 

nas, Polaków, a ta serdeczność - co 
wynikaio z licznych rozmów i wypo­
wiedzi - płynC)ła przede wszystkim 
z ogólnej w narodzie radzieckim świa 
domości, że Polska - moja ojczyzna 
- stała sic;· jako jedno z pierwszych 
państw, .łupem hitlerowskiego najeżdż 
cy. 

Towanysze robotnicy białoruscv 
pocieszali nmie. - „Nie martw się, 

wrócisz do swej Polski, my ci pomo­
żemy." Pamiqtam - gdy okazało si(), 
że praca cieśli dla mnie jest za cięż 
ka, kierownictwo budowy na wnio­
sek robotników przydzieliło mnie do 
innej, lżejszej pracy - zostałem po­
mocnikiem szofera. Mo.im bezpośred­
nim przełożonym był szof„r - tow. 
Maszkowski, członek Partii. On i żo­
na jego opiekowali się mną bardzo 
~e~decz_nie. W op~rciu o tych silnych 
l zyczhwych ludzi, o ich przekony­
wująca slowa pociechy utrwaliła się 
we mnie pewność, że dzień oswobo­
dzenia mego kraju z jarzma hitlerow 
skiej okupacji jest co rnz bliższy. 

wyższy. 

Wtedy tow. Tokarski w odpo- TOWARZYSZU MASZKOWSKI! 
wiedzi nie skąpi argumentów. TOWARZYSZE PRACY Z MI:\ISKAI 

- Zdrowy jestem. dobrze pra- W dniach, gdy uczucia klasy robot 
cuję, kto by tu mnie zast::i;:i:ł niczej w Polsce Ludowej 5!·upiają się 
przy tym warsztacie? Jeśli m:a- clookola Ojczyzny Socjalizmu, prze­
łem dość sil. aby pracować u fa- syłam \Vam moje zapewnienia, że 
brykanta, nie zabraknie mi :en podobnie jak Wy w codziennej swej 
w państwowej fabryc<>. pracy podczas wojny z faszyzmem 

P!Lyczyniliścic sic; do jego rozqromie 
W okresie letnim Rada Zalcla- ma, a obecnie pracujecie nad utrwa­

dowa m:ała w:ele kłopotu. aby leniem pokoju, równie: ja i miliony 

Michał Subko. 
Łódź, ul. Podgórna 35, robotnik 

z WSM 4. 

Każdv u świadcm!onv iniynier, 
tc:clmik. czy robotn:k r~u::: nauczyc 
się patrzeć. krytycznie na dolychcza-

1 sowc metody pracy, narzędzia czy I obrotów, który wynos: 647 m1ln. 
zł. i został osiągnięty prze1. ze­
spół 56 sprzedawców. 

Wzorovvy ntajster salowy 
' Tow. Dąbrowski rzetelnie wypełnia swe obowiqzk1 

Kr:i:i.y szybko po sali z notesem I pewny, że jakakolwiek zamiana ich I bardziej więc młocizi powinni to czy 
w rę1rn, od jedn~·ch krosien do dru- wpłvnie korzystnie na produkcję, nić. Byłoby to z korzyścią. zarówno 
gich. Maj3ter salowy tow. Dąbrow· <·ho;>tnie na to przystaje. Jeśli j~dnak dla nich, jak i dla produkcji. 
ski z PZI'Il Nr 17 doskonale \Yie, wie, że tkaczka stale chce W(,'drować 
dlaczego sio;- śpieszy. Oto ode<izła od jednego krosna do drugiego, sta- Tow. Dąbrowski jest zatrudniony 

· . . w tkactwie od 15-go roku życia. Fra 
pierwsza zmiana, przybyła dyuga, r.owczo się temu sprzecnvm. 
trzeba skontrolować-, czy się kto me - S<~ tu młode, niedoświadczone cował, jako tkacz, potem był maj­
spóźnił, czy krosna nie stoją bez~ tkaczki - mówi tow. Dąbrowski - strem tkackim, a po wojnie, gdy o­
czynnie. A może ktoś zachorował, które w razie potrzeby poucza in- ceniono jego zdolności, awan.sował 
wtedy przy jego krosnach trzeba struktorka. Są także mlodzi majstro na majstra salowego. Jest zadowo-

. d · b. d „ lony ze swej pracy, gdyż szcze1·ze 
postawić rezerwę. Sala jest duża i ~1e, .a g y me mogą so ie pora zie, ją ukochał. W młodości zmienił za. 
należy pamiętać o wszystkim. Cza- 1cwmeż mają. do dyspozycji majstra 
sem tuk wypadnie, że nie ma kogo salowego. :N'iestety, nasi młodzi maj wód, ale zawsze ciągnęło go do tkal 
postawić· przy warsztatach - wtedy strowic bywają. tacy ambitni, że mę- ni. Pragnieniem jego jest na zawsze 

· · k 1 d · już pracować w ulubionym swym za-
aż si<> serce kraJ'e - mówi tow. Da- czą się meraz przez ·il rn go zm d 

~ · I ·· k 1 . 1 wo zie ku pożytkowi swej fabryki 
brnwski - gdy człowiek patrzy, że !?r:;;y r~pe1:ar.i1 ·rosn.a, a e '! po\~ouu i społeczeństwa. 
k1·osna stoją bezczynnie i nie ma kto zle poJęteJ dumy me zwrocą się o 
na nich pracować. pomoc do salowego. Tymczasem by- Tow. Dąbrowski, najlepszy salowy 

A;nbicją tkaczek z siedemnastki wa, że po pomoc fachową zwracają PZPB Nr 17, stuży przykładem po-
bawełnianej" jest produ'irnwać ekstrę się nawet majstrowie starsi, tym zostałym. M. Szumska. 
i prim{'. Toteż bardzo często przy- 0000000000000000000000000000000000000000000000000 
chodzą do majstra salowego, prosząc 
go o lepsze krosna i o zmianę tka­
czek Tow. Dąbrowski, do niedawni>. 
tkacz i majster, tłumaczy zaw!::lzc 
jednako, że wszystkie krosna są rów 
nie dobre, zależy tylko, jak tkaczki 

Iz życia ·naszych zakładów pracy I 
na nich pracują. Salowy zna na pa- w 
mięć swe robotnice. Toteż, jeśli jest 

Awans społeczny 
Zakładach Jedwabniczych 

ł.ód:t - Południe 

Fahl'"Jka Nr 2 :.tie .1noczenia 
MetaloRego ""')konała 

plan roczny 

Ci ~ nas, którzy oglądali ftlm 
czeski IP· it. „żelazny dziadek", 
111apewno zapamiętali owego u­
J1artego staruszka, który w ża­
den sposób Ill:e chciał przejść ua 
emeryturę. Nie wielu jednak z 
nas w.ie, że w PZPDz-G Nr 4 
!Pracuje !Podobny - z tym, ż-e z 
prawdziwego zdarzen:a - dzia­
dek, galanteryjny czy jedwabr:v, 
różnie by go można było na­
zwać. 

przekonać tow. Tokarskiego o 
konieczności wyjazdu do uzdro-
wiska. U.parł się i n:e ;"JO jechał, Nasź . horesonndenci f abn)czni D iszą 
a w c.zasi.e swego od;:>oczynk1.1 • I I' I I Ił I 111. I • •• • I I •• I. I'., . • I I. 11 Ił • • • I I I •• I Ił I. „ 

W Zakładach Kombinatu Ł1idź­

Połudnle przy ul. vVierzbowej 18 w 
tych dnit?ch objął swe funkcję nowy 
dyrektor naczelny. Jest nim tow. Sta­
nisław Umiński, dawny członek KPP. 
Od 19!.5 roku pracował najpierw ja-
1•o tka:::l, następnie majster salowy i 
wreszcie jako kierownik tkalni. Na 
tym stanowisku wyróżnił się praco­
wilośc:i<J i sumiennością, stawiając 
podll'!Jłą sobie tkalni<: na pierwszym 
m!cj~:-u w Kombinacie. Można wiQc 
oczekiwat:, że obecnie na stanowisku 
dyrektora naczelnego podobnie zna­
kom!ciz hqdzie wywiązvwał siQ ze 

W dniu 3 września Fabryka Nr 2 
Zjednoczenia Metalowego Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego wykonała 
swój plan roczny, a z dniem 30 wrze­
śnia przekroczyła go o 17 procent. 
Poza tym załoga zakładu na ogólnym 
zebraniu zobowiązała się od dnia 1 
października do 31 grudnia przekro­
tzyć plan roczny o dalsze 38 procent. 

Tow. Toma.s7. Toltarski ma lat 
88 ri pracuje już 73 la.ta, jako 
tka.cz galantuyjny. Wyników je 
go produkcj: mogą ~ozazdrościć 
niejedni młodzi. 135 procent wy­
ikona.nia no.rmy i 99 lub 100 pro-
l~en~ primy, 

niemal coclz:enn:e przych•Yiz:ł 
do fabryki. 

- Aby chociaż popatrzeć. jak 
idzie. 

Oszcz~dzaj1Dy bawełn~ 
Pełni sympatii dla dzielnego 

tkacza są wszyi;cy pracown.cy 
podczas transportu 

zakładu. ale obok tego mają vr;e Chcialbym zwrócić '.1wagę na licz­
le szacunku. Tcw. Tokarski - to ne wypadki marnotrawienia cennego 
~istrz ?szcz~dnoś~i, to t•rnn 1 s~irow.:.n •. ja l~im jest bawełn::, c.o czę­
p1erwne~ kksy. ~ JeGo to ~?.'.0- 1 s~o dzH?Je s;ę przy pr-.ewozei:i1~ ba­
ły wyszh czołowi przoriown c:v wrlny w beiach do przędzaln 1 od­
pracy branży galanteryjnej. Na - azi:.łów przygotowawczych fabryk 
leży tylko wyraz:ć życzenie, by bawci1m:nych m;szego miasta. 
w roku przysz1ym rkorzy.;tał Zauważyłem niejednokrotnie, że 
tow. Tokarsk:. z tak dobrze zn- bele br!wełny, przewożone samocho-
służonego urlopu. darni lub zaprzęgami konnymi, tra-

R-Scb. cą wiele ze swej zawat'tości podczas 

transportu. Bele bawe ny nie bywa­
ją przyl:ryte nawet podczas deszczu, 
a nie 05łonieta bawełna na w!etl'ze 
roiprasza ~ię i pada na bruk. 

Kierownictwa fabryk i kierownic­
t·.,·a trans portu powinny :1,abezpie­
rzać bawełnę, aby uchrnnić ją przed 
marnotrn wieniem. 

Józef Berski 
korespondent fabryczny „Głosu" 

.z „Elektrobudowy'' 

swych zadań . · 

Kierownikiem tkalni został tow. 
Leopold Lass, dotychczasowy bra­
karz i sekretarz podstawowej organi­
zacji. 

Przy przedterminowym wykonaniu 
planu wyróżnili sic; nasł.qpuJący pra­
cownicy· główny brygadzista tow. 
Gfochowkz, brygadzi5ta maszynowy 
tow. Dębowski, brygadzista kasowy 
tow. Matc:zak, magazynier tow. Ada­
miak, poza tym 25 pracowników fizy 
cz1~ych . i umys~ow)'.ch, którzy wyka­
zali duzą wydainosc pracy i wprowa 
dzili wiele usprawnieil. 
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I Związek Patriotów Polskich, któ­
rego przedstawiciele potrafili prze 
konać rząd radziecki o naszej 
szczerej chęci walki. 

W ten sposób powstała Pierw­
sza Dywizja Piechoty im. T:-deu­
sza J{ościuszki, która stała się za· 
czątkiem wielkiej siły ·zbrc:jnej, ja 
k•! obecnie przedstawia sobą Wojs 
ko Polskie. 

A kto dr·ł nam uzbrojenie, umun 
clurowanie, wyżywienie? Właśnie 
Związek Radziecki - nasz naj­
lepszy, najszczerszy przyjaciel. I 
dlatego na froncie taką sympatią 
darzyliśmy żołnierzy r::idzieckich, 
diatego cał;1• narócl polski żywi naj 
głębszą wdzięczncść dla narCJodu 
radzieckiego i jego przywódcy, 
tow. Stalina. 

Obchodzimy obecnie Miesiąc Po 
~łcbienia Przy)1źni Polsko-Ra­
dzieckiej. Każde dziecko polskie 
winno wziąć w nim udział. Cieka­
wy jestem, czy w waszych szko· 
łuch bcda ładne akademie. Bo od­
być się powinny. Przecież właś­
nie Związkowi Radzieckiemu, je· 
go bolrnterskiej armii, zawdzię­
czamy to, że możemy chodzić do 

Min~lo sześć lat od dn:a, kiedy dcpodobne, by znalazło się w Pol- n·e fragmenty tej historycznej szkoły, pracować, jako wolni lu-
'polskie pułk! Pierwszej Dywizji sce chc:ć jedno dziecko, które by bitwy. dzie i wogóle żyć spokojnie. 
im. 'l'. Kośc:uszki mszyły potl Le- nic- znało jej przebiegu. Opisywa- Naród radziecki ustami tow. Napiszcie do „Promyka" jak ob· 
nino na pozycje niemieckie i zdo- łem ją w latach ubiegłych, a prócz Stalina, wyraził zgodę na sformo chodzicie Miesiąc Pogłębienia 
były je. Było to pierwsze zwycię- t ego macic przecież w podręczni· wanie Pc:lskich Sił Zbrojnych w Przyjaźni Polsko - Radzieckiej u 
stwo oręża polskiego od 1939 r. kach szkolnych opisane obszcr- ZSRR. Wielką zasługę miał tu was w szkole. S. Klimczak. 

Mnie, uczestn:kowi tej sławnej 0000000000000000000 
ooooooooooooooooooc»X<X>QOOOO<XX>OOOO ~ 

bitwy, zdaje się, że to dop'ero I Maciuś aż podniósł się z zainte· 
wczoraj było. Słowo daję. I myślą, resowania w fotelu i niecierpliwie 
że to samo odczuwają wszyscy zapytał - Redaktorze, czy w 
moi koledzy-kośc'uszkowcy. l\fa- szkołach też są Koła Towarzystwa I 
rzenia bowlem rzadko s· ę ziszcza- Przyjażni Polsko Radzieckiej i czy 
ją, a myśiny wtedy wszyscy byli taki szkrab, jak ja może należeć 
marzycielami. do koła 1 
Marzyliśmy ~obie, jak to będzie, Zburczałem Maciusia za to, że 

kiedy wreszcie wrócimy do wyzwo daje takie pytania, jakby z ks;ę-
lcnego kraju, gdz'e powitają nas życa spadł i powiedziałem, ż~ ist· 
polskie dzieci polskimi kwiatami ni-eje bardzo dużo kół młodzieżo 
polnymi i śpiewem polskich pio- wych Towarzystwa Przyjaźni Pol· 
senek. Wydawało n:om się, że to sko Radzieckiej i dziwię się. że 
kwestia dalekiej - jak przestrzeń w maciusiowej szkole taki<ego 
d;,;ieląca nas od kraju - przyszło- koła jeszcze nie ma. 
śc!. Nie ma? - Ale będzie! - do-

A wyszło zupełnie ir.:m.:ej, Ani- Maciu~ int~resuj~ się ~s.zyst~im, r dzieckiej, dzięki tej przyjaźni pow kończył Maciuś _ Niech się Ma· 
r, 1• t e 11· k'ed n le' li" co wokoł nr2go się dzieje, jest stały pierwsze oddziały odrodzo-„my s ę spos ri g , : v z a z ciusiem nie nazywam, jak w na-
s, · · 1~1 1• 1·e przy tym bardzo spostrzen_ awczy, nen_ o Vl/01·ska Polskiego, które my się w Jl erwszvm po "t m m " " szej szkole koło Towarzystwa - · Ch ł · t L więc pytań ma zawsze co niemia· dziś silnie stoj·ą na straży naszych sc1e - e m·e, a po em w ~1- Przyjaźni Polsko Radzieckiej nie 
hl. · d · t , ł ł ra, zamęcza wprost pytaniami. , granic, na straży pokoi·u, o który 1me, g zie 70!l a, og oszony ~ yn powstanie. Przecież u nas, w szko 
ny Manifest Lipcowy, który czar- - Co to za znaczek? - spytał 

1 
walczą. s~tk~ milion?w ludzi n~ le, chłopcy Timura i jego druży-

no na białym w:do:i.ył to wszy<>t- mnie w zeszłym tygodniu, nacis-1 całym_ swie~ie_, za kt~)fym ta~. qo nę, Syna Pułku, Młodą Gwardię 
ko, co nam - żołnierzom -:- leża- kając palcem na dwie flagi, ra· rąco 1 potęzme m.amfestow:ahsm~ urywkami na pamięć znają, do ki 
łona sercu. dziecką i pol.ską, wpięte w klapę\ w ~eszłym tygodmu- w Dmu Po na na filmy radzie·ckie Pieśń Taj 

Leżało nam na sercu bardzo wie marynarki. ~ko1u. gi, Złoty Kluczyk, Trzeci Szturm 
le: żeby, kiedy zdejmiemy mun- To znaczek Towarzystwa Przy- Nasza przyjaźń ze Związkiem - to całą szkołą chodzimy, a je 
ciury, nie rządz'li. nami znów fa- jaźni Polsko - Radzieckiej - od- Radzieckim złącz.ona krwią prze- szcze redaktor powiada, że li°sty 
hrykanci, właściciele wielk;ch ma powiedziałem _ powinieneś o laną w walce ze wapólnym wro· do radzieckich „Pionierów" moż 
jątków z·emskich, foby dla wszy tym wiedzieć. Maciuś spiekł racz giem, dziś, - złączona wspólną na pisać, a może tak parę znacz­
stkich starczyło pracy i chleba, że ka i zakłopotany zaczął mniP wo walką o pokój, rozwija się i umac ków pocztowych da się wymienić. 
by nareszcie zapanowała w Polsce sić, abym mu coś więcej powie· ' nia w życiu naszego narodu. Maciusia aż zatkało od włas-
sprawiedliwość spcłeczna i wresz dział o Towarzystwie. I Rośnie współpraca kulturalna _ nych pomysłów. 
cie, żeby dla wszystk'ch dz:eci ro- !"fac~uś usia~ł w wygod~ym, . urządzane są wystawy obrazów, - Ze też ja na taką myśl wcześ 
botniczych li chłopskich otwarte ~;ękkn~ fot~l~ku koło mojego książek, wycieczki, koncerty, wy niej nie wpadłem - zastanawiał 
były szkoły. bmrka i ~waz~1e słuchał.. . I stępy zespołów artystycznych, roś się Maciuś. 

Jak więc w:d:.>l'eie, my, uczestni- Polska i Zwi~zek, Radz1e~ki. -:- , nie współpraca gospodarcza nasze - Ale z redaktora to morowy 
cy bitwy pod Lenino, mieliśmy zacząłem opowr.adac Mac:us10w1 go kraju ze Związkiem Radziec· przyjaciel wszystko doradzi i wy­
widkie wymagania. Na nasze - połączyły merozerwalme swą · . . . jaśni _ Klawo jest - Maciuś z 
usprawiedliwien'e mogę pow!e- brateraką przyjaźń na polach bi· kim - n~sze fabryki otrzymu.ią radości objął mnie za szyję, po­
dzieć, że tego wszystkiego pragnę tew w ostatniej wojnie światowej. masz.yny 1 surowce od nasz:ego tarQał włosy, a że szkrab mały 
Iiśmy nie tylko dla sieb·e, a dla Armii Radz.ieckiej zawdzięczamy przyjaciela ze Wschodu, my wy- jest, usadowił mi się na kolanach 
całego narodu - dla każdego z klęskę wojsk hitlerowskich i na- syłamy nasz węgiel i towary do i na nic wygniótł wyprasowane 
was ;, waszych rodziców. Zresztą szą wolność- - R~ daktorze - ZSSR. na kant spodnie. 
~ie mogliśmy inaczej myśleć .. Czu przerwał Maciuś, dumny, że może l Towarzystwo Przyjaźni Polsko. Ale niech tam! Miły z niego 
hśmy ~:ę cz~stką narod~, z~1ąza-1 ~i~ p~chwa~ić swoimi .wiadomo- ~ad_zieckiej pozwal~ bli.żej poznać chłopak. to mu wybaczę i po pny 
ną z mm ~az~ą ~rop~ą krwi. s~rami. - .1uro obc~odzimy rocz- zvcie naszych radzieckich przyj a- jacielsku pociągnąłem Maciusia 

O ~ame3 b1tw1~ m~ ~ęd~ wam I mcę bitwy_ pod Lenmo. - . Tak - ciół, nawiązać kontakty po przez za wiecznie zwichrzoną płową 
opowiadał. WydaJe m1 ~:nę niepraw odpow1edz1alem - na ziemi ra- li.sty i wyciecz.ki. czuprynke· 
CXXX>OOOCXXX>OOClOOOOOOOOOOOCXXJOOOOOQCXJOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCXXXXIOOCX>QOCXlOOOOCX>OOOOOQCXX)00óCOOOCX'XX'X:IOOOO" O?CJOCXXXX)O : : : S : C : » c: : o::: ~OOOOOOOOOOOOOOOQt;J o : ;:: : : : : :: :i : : : : XXXXXXXlOo<XX>O 
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: L„ PanteleUew Tłum. Bobińska : 
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; (Ciąg dalszy) : 
mmammmmmmmaamnm•••~•~~mammm••m••• 

- Morozowa zachorowała - I ki i pow'. edziały, że chcą odwie­
od.powiedziała Elizaweta Iwanow dzić cho·rą Morozową, ale nie wie 
na. dzą, jaki jest. jej adres, 

- Jak to? Skąd pani wie? Czy Eliza_weta Iwanowna pomyśla-
mama jej tu była? ła chwilę. 

Tak d kł . 1 - Nie, dziewczynki, Moroza-
- - o rze a nauczycie d · · · · 

ka _ była tu J·e· mama. wa n;~ z aJe s.1ę anginę, a to )~s~ 
J zarazhwe. Nie trzeba do nie] 

- Elizaweto Iwanowna! chodzić. - ! nie powiedziawszy 
krzyknął Wołodia Bessonow nic więcej , weszła do pokoju na 
a może ojciec się jej odna1az1? uczycielskiego. A nazajutrz była 

- Nie .- pokręciła głową Eli- nied ziela. 
zaweta Iwanowna, prędko zajrza W sobotę Liza Kumaczowa dłu 
ł;>_ do dziennika, zamknęła go i go ślęcza>la nad l ekcjami, poło­
powiedziała: żyła s ię ostatnia i miała za-

- Tamarę Barynową proszę do miar wyspać się w nied.zielę, iak 
tablicy. należy, do dziesiątej albo i do 
Następnego dnia Morozowa jedenastej. Ale było jeszcze zu­

znowu nie przy.szila. Liza Kuma pełnie ciemno, kiedy zbudził ją 
czowa i jeszcze k ilka dziewczy- ogłuszający dzwonek do drzwi 
nek postanowiły odwiedzić ją. kuchennych. W półśnie słyszała , 
Podczas dużej pauzy podeszły jak mafaa otwiera drzwi, potem 
więc w korytarzu do neuczyciel doleciał j ą znaj :1my glos, ale zra-

I zu ~ie mogła sobie przypomnieć, I dia - mam psa, wabi się Tuzik. 
czyJ to głos. I co niedziela prowadzę go na 

Zachłystując się, łykając słowa, spacer. Rano. 
k~oś głośno rozprawiał w kuch- _ Jaki Tuzik! Nic nie rozu-
ni. W miem! - wzruszyła ramionami 

- nas.zej klasie jest dziew Liza. 
czynka. Przyjechała z Ukrainy, _ Tuz ik, pies, Ale nie 0 to cho 
Nazywa się Morozowa... dzi. Jednym słowem wyprowadzi 

- Co takiego? - pomyślała łem go na spacer. A na ulicy ra­
L!za - co się stało? - W poś- d'.o. I nadają rozp0<rządzenie. Ro 
piechu narzuciła sukienkę tyłem zumiesz? O nagrodzonych żołnie 
do przodu, wsunęła nogi w wa- r zach i dowódcach. Ja słucham -
lanki i wybiegła do kuchni. i naraz słyszę„. Za okazane mę-

Wołodia Bessonow, wymachu- stwo it.d. tytuł Bohatera Zwią­
jąc rękoma, objaśniał coś ma- zku Radzieckiego, dowódcy eska 
mie Lizy. dry, kapitanowi Morozowi Iwano 

- Bessonow ! - zawołała Liza. wi, a imienia ojca nie zrozumia-
Wołodia, nawet nie mówiąc łem„. trudne jakieś„. 

„dzień dobry", rzucił się do niej. - Dowódcy eskadry? Napraw-
- Kumaczowa, nie wiesz, jak tlę? - spytała Liza. 

na imię ojcu Morozowej? - Właśni e. Myślę sobie - mo 
- Nie odrzekła Liza - a że to on? Przecież on lotnik? 

bo co? - No tak, rozumie się, Jakby 
- Czy on nie jest kapitanem? to się dowiedzieć jakie jest jego 
- Nie wiem. A bo cof O co imię? 

chodzi? - Mówię ci przecież - Iwan 
Wołodia mlasnął językiem, po - zapomniałem tylko jak po oj 

kiwał głową. cu. Fikti-li-stowicz - zdaje się. 
- Żle, jeżeli nie jest kapita- - Może Filimonowicz - pa-

nem. prawHa mama Lizy. 
- Ależ o co chodzi?! - wpa- - Nie - powiedział Wołodia 

dla na niego Liza. - Fikslisto·wicz. 
- Rozumiesz ...- zaczął W o.la- {D. c. n.). 

S. MARSZA!( 

Rzekł do Dniepru człowiek: 

Zamknę ciebie, 
Będziesz 
Służył 
Sprawom 
Naszym, 
Będziesz 
Siłą 
Naszych 
Maszyn. 

- A no, 
Dnieprze, ścianą. 

Nie! - zawyły Dniepru wody 
Za nic! Nigdy! Nil'! ma zgody! 
Wówczas człowiek tak odeprze: 

W liczbie trzy stu trzech 
wagonów. 

Dziś - kubicznych metrów 
ziemi __. 

Tysiąc dwieście - wywieziemy. 
Teraz 
Odpowiedzcie nam: 
Jak robota 
Idzie wam? 

Znów nad Dnieprem sygnał 
płonie -

Mówi brzeg po prawej stronie: 
- Każdym dźwigi.em, 
Każdym młotem, A więc 

Wojna! . . Każdym łomem 

Wojna. 

Oto 
Rusza 
W marsz 
Bojowy, 

Dnieprze! 

Dźwig 
Dwudziestodwutonowy. 
Wyciągnięta 
Dłoń 
Olbrzyma 
Czarny 
Młot 
Na haku 
Trzyma. 

Za nim 
Lżejszy -
(Dziesięć t0n) 

świder 
Z firmy 
„Sanderson", 
Chwiejąc się 
To w przód 

To w·tył, 

Ostrą 
Włócznię 

W granit 
Wbił 

,. 

Gdzie nlu<>\rnły wczoraj ryby, 
Tam dziś maszyn trzeszczą tryby. 
Gdzie pływały wczoraj kaczki, 
Tam dziś dymią parostatki. 

Gdzie kwiat wodny wczoraj 
pływał, 

Tam dynamit głąb rozrywa. 

Tam, nad Dnieprem sygnał płonie 
Mówi brzeg po lewej stronie: 
Nadszedł transport tu betonu 

I kilofem. 
Każdym świdra 
Ostrym końcem 

Budujemy 
·Dniepru słońce. 

Rzekł do Dniepru człowiek: 
-A no, 

Zamknę ciebie, Dniepr·ze, 
Aby 

żywioł 
Ujarzmiony, 
w dół 
Spadając 
Z górskich rzek 
Pchnął 
Maszyny 
I wagony 
I 
Pociągi 
Puścił w bieg. 
By 
żelaza 
Węgla 
Zboża 
Pod dostatkiem 

W kraju było, 
żeby słońce 
Zaporoża 
Nad ojczyzną 
Zaświeciło. 

By; 
Wiedziony 
Pług traktorem, 
Krajał ziemię 
Gdzie się da 
I 
Po domach 
By wie .... zorem 
Było widno• 

ścianą. 

'· 

jak za dnia. 
Przełożył Janusz Minkiewicz 

„ •••••••••••••• aaeaaaaaaaaaaaaaaL„aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa•aaaaaaaaaaaaaaaaaa••••••••·············· 

Kochsny „Promyku" ! j usilną pracę musi otrzymać pięk-
Taka jestem szczęśliwa, że ny haftowany proporzec. 

chciałabym zawiadomić o tym ca-1 Toteż już teraz zabrałyśmy się 
ły świat, że nareszcie jestem har- do rzetelnej nauki. Aż się pani 
cerką. Myślę, że najlepiej będzie, nauczycielka dziwi, że dziewczynki 
jak opiszę o wszystkim Tobie ,,Pro takie pilne w tym roku i jest z te­
myku". go ogromnie zadowolona. A my 

Pewnego razu do naszej szkoły przecież zobowi.ązałyśmy się do 
przyszła jakaś harcerka, która sumiennej pracy i nie możemy za­
miała z panem kierownikiem dłu- wieść, ani naszej organizacji, ani 
gą i poważną rozmowę. też naszego „Słonka". 

To było w środę, a w czwartek . Krystynka z „Promieni" 
zaczęto zapisywać dziewczynki do 
drużyny harcerskiej. Miła Krystynko! 

Dużo, bardz') dużo zapisało się, Jesteś szczęśliwą, że wstąpiłaś 
a najwięcej to chyba z naszej VI do szeregów harcerskich, podob­
klasy. nie napewno, jak i Twoje koleżan 

I tak powstała właśnie nasza ki szkolne. Znalazłyście w druży­
drużyna, pierwsza drużyna harce- nie radość i pracę społeczną.. 
rek na terenie naszej szkoły. Harcerstwo stało się w waszej 
Godłem jej Jest „Słońce". ślicz- szkole nieodłącznym jej składni-

ne godło prawda „Promyku"? kiem, radosną, młodzieżową pracą 
Zastępy nasze to: „Promienie", grupy dziewcząt, za. którą pójdą 

„Korona Słoneczni::', „Blask", inne. 
„Promyczki", i „Plamki Słonecz- Ale jeszcze są w Lodzi, a zwłasz 
ne". cza na wsiach, szkoły, gdzie nie 

Wiesz „Promyku", na początkl,l, ma wcale ruchu harcerskiego, ani 
jak tylko drużyna powstała mieliś- jednego zastępu, harcerki, czy har 
my trochę trudności, ale dzięki po· cerza. Zadaniem Zwicizku Harcer­
mocy naszej drużynowej, którą na- ł!twa Polskiego jest, aby w każdej 
zywamy „Słonkiem", przewycięży szkole powstała przynajmnfaj jed­
łyśmy wi:ri:ystkie przeszkody. Jesteś na drużyna harcerska. 
my z 1\iej naprawdę dumne, bo na Harcerstwo łódzkie rzuciło has­
obozie szkr:leni_owym w sierpniu ło: do lata 1950 r. podwoić ilość 
była przod'.lwmczką pracy. członków w organizacji, dwa razy 

Poza tym ogłoszono u nas więcej drużyn. 
konkurs pod hasłem „W każdym Tak ogromny plan uda się zre­
zastępie naiwięcej bard?:o dob- ali1zować. jeżeli wszyscy członkc· 
rych" (o dwójkach to się już na- wie ZHP pracować będą w druży­
wet nie mówi). nach owocnie i swym przykładem 

Trudny to konkurs, bo przez ca werbować koleżanki i kolegów ze 
ły rok trzeba się będzie starać do- szkół do harcerstwa. 
brze uczyć. Tym trudniejszy, że I Nie wątpię, że Wasze „Słonko" 
każdy sobie przyrzekł, że jego za- ogarnie swymi „Promieniami" no­
stęp musi mieć pierwsze miejsce, wą, liczną gromadę dziewcząt. 
czyli, że w nagrodę za caloroczn~ ·Redaktor. 



G l O ~ T O M A S Z .O W S K f 
------------~~~~--------------~~-----
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Ożywić pracą, poszerzyć zakres diiałania 
Na n1arqinesle Kronika Tomaszowa 
Może jest wyjści&? 

l\:OMU WINSZUJEMY 
\Vi:orek, dnia 11 '[1'3ździermka 

1949 r. 
D::io: Piacyda 

WAŻNIE.JSZE TELEFONY 
4 Dworzec Kolejowy 

47 Milicja Obywatelska 
51 Straż _Pożarna 

ADRES REDAKCJI: 

„W Polsce Odrodzonej radio 
jest czynnikiem mobilizującym 
najszersze masy obywateli do 
odbudowy kraju, jest potężnym 
środkien1 wychowania i uspo­
łe::znienia młodzieży i dorosłych 
jest nowym instrumentem kształ 
towania psychiki ludzldej i do­
niosłym orężem upowszechnie­
nia oświaty, sztuki i kt~ltury" -

R. S._ W .. ,Prasa", Plac Koś· powiedział w czasie otwarcia 
ciu:>zki 16, tel. 2-50, godziny I \VTocławskiej radiostacji Prezy-
przyjęć IO - 12. dent Bolesław Bierut. 

SłO\\'a te stały siE; drogov.Tslrn 

zem dla Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju, który za 
naczelne zadanie postawił sobie 
krzewić polską radiofonię oraz 
udostępnić jej wartości kultural 
ne, społeczne i wychowawcze 
najszerszym warstwom społe­

czeństwa. polskiego, a w szcze­
gólności szerokim rzeszom ro­
botniczym i chłopskim. Docenia 
jąc doniosłą rolę radia w kształ­
towaniu psychiki Narodu -­
SKRK pragnie, aby w Polsce 
nie było ani jednego niezradio· 

Zbyt wiele razy zwracano się 
do nas w wymienionej sprawie, 
byśmy mogli ją zbyć milcze­

fonizowanego mieszkania, wsi, Warto w tym miejscu p1·zy- niem. Podnosimy ją, by odpowie 
osif:dla robotniczego, . szkoły, pommec. że tomaszowski od- dnie władze rozpatrzyły zagad~ 
świetlicy, szpitala, domu miesz- dział został powołany do życia nienie .i znalazły właściwe wyj-_ 
kalnego, zakładu fabrycznego. 20 wr.zesnia ubieqłego roku. ścic. 
By spełnić te zadania - SKRK Zbyt szczupły zespół ludzki, jaki Od czasu do czasu organizo-

musi swym zasięgiem objąć jak objęty został zasięgiem wply· wane są na terenach szkół, 
najszerszy teren, musi w swych wów Komitetu - nie zezwolił względnie poza szkołami. ale dla 
szeregach zmobilizować jak naj na poważniejsze osiągnięcia w młodzieży szkolnej - różnego ro 
wiP,ksze ilości członków, musi pracy. Ostatnio - został zreor- dzaju imprezy kulturalno-oświa 
siecią swych kół terenowych ganizowany Zarzą·.: Oddziału - towe. Czy to 'IN postaci odczytów 
pokryć wsie. miasta i osiedla - na czele którego stanął wicepre- prelekcji. czy też w postaci po 
musi jak najszerzej spopularyzo zydent Stańczyk, a mandat se~ ranków literacko - autorskich. 
wać stawiane sobie zadania. kretarza - objął ob. Kaźmiro- 'Niększość z tych imprez nale-
Bv umożliwić komitet.owi speł wski. ży do k::itegorii obowiązkowych 

nienie tych wytycznych w Nakreślony plan pracy, w po - łącząc się nierzadko z progra 

O 9 • p · dniach 24-31 października orga łączeniu z wytycznymi zadania mem nauczania, ale nawet i te 

rganlzac]e ar_g~v1·ne· nizowanv .iest na terenie całego mi „Tygodnia" zezwalają mieć „nieobowiązkowe" stanowią dla 
, 

19 
J. kraju „Tydzień Społecznego Ko nadzieję, że w chwili obecnej dzieci i młodzieży atrakcję, któ-

mitetu Radiofonizacji Kraju". działalność miejscowego Opdzia rei niełatwo się wyrzec. 
wmny poświoc · ć w. iPCeJ· uwan1 zao'łdn1en. om kolport!lz· u prasy przed którym władze naczelne łu ulegnie radykalnej zmianie. Niestety, w większości wypad 

'f 'l 6 5l! V SKRK stawiają konkretne do w pierwszym rzi:;dzie _ trze ków \veiście na imprezę jest -
., nie donuf!zczać do obecneO',.,o sta spc!nien'.·J ceL:: ostatecznie zor- ba będzie rozbudować sieć kół płatne. Niewielką oczywista su Sprawa o której piszemy, była. I Niestetv nie otrzymują. - a to 

nieje<ln>Jkrctnie tema.~em odp~aw, je~t złe, lecz gorszym jcr;t, l:e i 
narad cz:.i . konforenCJI, a muno wielu członków Partii nie prenu­
ws~yd.ko nie w·sz..,dzie znalazła meruje prasy pnrtyjriej. 

ce - I q::i.nizowat' i uaktywnić wszvsL . 'e gd . s' xrvso n 1 terenowych, czy to szkolnych ma. przewazm . zie w \. J -
u. kiE.. terenowe oddziały, pod- k ' . 20 ł 1 . . b d" 
l"ZP\"' N 28 · t t 11 d czy zakładow". 'cl1, b·.1· V' szer•>- osc1 z „ a e mie]sce w u ze 

tv 1 r .i 2s Y w ra- nieść liczbe. członków do końca ·1 
' .... "i1·nznvm prz,·kł~·''m •1 n t qacl1 ST,..RK "?nalazł"' się. J'.ak i1aJ· cie posiada, tvm bardziej, że 

., •c • · - · · • - • ~~ 0 awe października do wysokości 200 ~ .n. - "' • tam, gdzię jest zdaniem towarzy- większa ilość ludzi. W weri)un- różnego rodzaju dwudziestozło-\Vła~c.w~· oddźwil}k, nie wszęd~e 
kolportaż prasy partyjnej został 

p1z~z Organizacje Partyjne właści 
wie zrozumiany i właściwie posta 
wiony. 

Nie chcemy tym razem pisać o 
roli i znaczeniu prasy partyjnej, 
gdyż to zagadnienie dla wszyst 
kich członków Partii jest dosta­
tecznie jasne, ch:t~ z drugiej stro 
ny wydawać się może, że właśnie 
brak zr:"lznmienia jest powodem 
obecnych i dotychczasowych nie­
domagań. Chcem·r pisać o samych 
niedomaganiach. 

A gdzie przyczyn::i ? 
My widzimy tylko jedna przy­

czynę, zbvt słabe zainteresowanie 
dla .zagadnienia ze strony Podsta 
wowej Organizacji Partyjnej i jej 
kierownictwa. 

Towarzyj!ze powiedzą, że było 
inaczej. że przed dwoma miesiąca 
mi kolportowano o 100 procent 
więcej naszunh gazet i dopiero. 
gdy rozpoczęto poh:cranie opłnt 
za prenumeratę z :;óry - kolpor 
taż się zmniejszył. Ale to jeszcze 
nie powód. Wszędzie tak jest, że 
prenumerata, która przynosi znacz 
ne ulgi w opbcie - płatna j::3t z 
góry. I obowiązkiem towarzyszy z 
PZPW Nr 28 bvło wytłumaczyć 
to tvm wezvstkim. ktu:·.::v n:e mo 
gli Ćzy nie chcieli tego zrozumieć. 

NARADA 
aktywu prasowego. 

szv dobrze - nie jest nawet do- tys„ przy czym okresem szcze~ ku pomocnymi będą organizowa towych wydatków nasze dzieci 
statecznie. gólnie natężonego werbunku wi ne w ramach „Tygodnia" poga w 'ci.ągu tvgodnia maią kilka. 

Jednym z zasadniczych. kardy- nien być „Tydzień SKRK". danki, odczyty i imprez:v rozry Póf biedy jest - gdy dziecko 
naln„ch błędów było i jcet. że spra W tygodniu tym ma być prze wkowe. jakie zostaną zorganizo- domaga się od taty czy mamy 
wę kolportażu w wickszości ·11ory- prowadzona akcja uświadamiajr. wane. tych dwudziestu złotych i mimo 
padków pozostawiono tylko kol- ca o roli, zadaniach i metodach st h o'wek · tł mac "n' · O programie ,,'i''ygodnia" - czę yc wym 1 u ze porterom i na tym koniec. On jest pracy SKRK. - w końcu tę sumę wyprosi. 
odpowiedzialny. on W"rbuje. on Trzeba be.dzie zdobyć odpowie napiszemy po zatwierdzeniu go G .. d k . t d t h 
rozp O·vadza o-a e' o pob· a przez Kom1'tet Oraa11i'zaC\'J·ny. orze] Je na JeS - g Y yc. ' r ' 0 z LY, n :er dnie fundusze na dalsze subwen - b d ł opłaty_ zrobiono sobie urzędnika. • · dvro ziestu z otych domagaJą 
a z zagadni('nia kolportażu _ 11_ cjonowanie akcji radiofonizacji Dziś jeszcze przypomnieć tyl się od dziecka jego szl{olni wy-
rz~dc,_, .. ~ie i pos„dę. podrz'.ls r<h· kraju oraz zaopatrzyć do koiH:~• ko chcer.w. 7c członl::owil' SKRK i chowawcy i opiekunowie. Do­
sprawn •·o!portnżu to obowiązek paź;dziernika 3.000 szkół i świe· m;ij[A m0.;',·~ć r1aby ·'-<>I' a lamt1 ~ magają się - a dziecko ich nie 
p:irt•·i·iv i robota partyjna. w któ ilic w radioodbiorniki. r[;.dio·",ryeh po ct:-nach niższych I może.zdobyć. I co wtedy?.„ Wte 
rej winni być wszyscy żywotnie W naj~iższych dniach w&ze;- niż ceny wolnorynkowe i podać, 1 dy powstają różnorakie nieporo 
zainteresowani. dzie powołane zostaną Komitei;:oJ a właściwie zdradzić - że w nuj zumi:;-nia, pretensje, kwasy i 
Mówiąc i pisząc o tym, nie mo- Organizacyjne Tygodnia, przy bliższym czasie na terenie miP · zadrażnienia. 

żerny przemilczeć martwoty, jaką czym na ~erenie. Tomas.zowa'pi.er \ sta oddział SK~K otworzy ?·ar- w ubiegłym tygodniu spotka­
ogarnęła powołaną przy Miejskim w~ze .pos.1edzem~ ~omitetu prl-..e sztat naprawczy sprzętu rad10we liśmy się właśnie z tego rodzaju 
Komitecie Partii - Komisję do w1duJe się na dz1en 13 bm. go. kwasami na terenie jednej ze 
kolportowania prasv. Nie nadzwy szkół - gdzie te dwadzieścia 
C'Zajne byłv za.wsze jej wvniki. a Nasi korespondenci fobr+-czni piszą złotych trzeba było pła.cić za 
obecnie popadła w całkowitą odczyt o Puszkinie. Trzeba bylo 

W wielu zakładach pracy ilość 
rozprowadzanych egzemplarzy ga 
zety partyjnej jest niewspółmier­
nie mała do zatrudnionych w da­
nym zakładzie pracowników. Dra.­
stycznym przykładem będzie tu 
C'hvba PZPW Nr 28, gdzie w chwi 
Ii obecnej egzemplarz gazety przv 
pada prawie na pięć osób. a nie 
jest i nie Jur!o lepiej w . PFSJ 
Nr 1, gdzie ~t'dstlnek rozprowadza 
nych gazet do stanu zało~ wyno W nadchodzącą sobotę. dnia_ 15 
si. 1 :3. y,r PZPW Nr 2B ilość kol- bm. w lokalu :Miejskiego 'Itóri1l.te­
portcwanej prasy nieznacznie tyl tu PZPR odbędzle się ogólnomiej 
ko przekracza ilość członków Par slra narada aktywu prasowego. 

śpiąc:;l~P. z· której jak najs'=vbciej PZPW ""''r~.-l> __ ~:.wykonołyc~nlan· roczny płacić, gdyż temu panu co mó-
nalcfy ją wytrącić. - · l'ł Ć~ ~t' wił - za móvvienie też trzeJ:,a 

W . ....n.aJ"hliższvr.h dniach - spra bvło zapłacić. 10 paźdiicrnika o godz. 8.17 przędzalnia PZPW ~r '.!9 zakoi1czyła plan I d · t · · 1 
wa Z'.l3lanie szenie.i orr.ow10na i roczny. Trzcha prz)'. tym 'lamac·z~i'. ~e załoga zohowiiJzałn „ię w~konuć praw ą ]es ' ze 1 pre egent 
przcdv:;:ki.·towana na z1v0ł;"~.i w I phm rorrny clo ]!) Jistopacla. Jak "ięr widzimy dzi('ki milnej pracy rałcj i autor, który przyjeżdża czytać 
tej sprawie konferencji. Dobrze załogi, organizacji partyjnej i ki erownich' a plan wykonano o okol o 5 ty- swe wiersze - ina ją prawo do tii. Obecność towarzy~zy. którzy o-

C.zy to znaczy, że bezpartyjni\ trzymali zap1·oszenia - obawiąz­
nie otrzymują ~aszej prasy?.„ kowa. 

jednak będzie, gdy już obe.-:uie go<lni wcześniej. honorarium. Nikt im tego nie 
kierownictwa naszych or~anizacji zaprzecza. Ale czy koniecznie 
prz~stąpią d? analizy sytu8:cji na Czqtelnicq piSZQ granicy honorarium nie można 
3worm tcreme. Tak samo. Jak ko 

O budynek na tkalnię 
zcbiegajq PZPW nr. 29 

o.bni·żyć, ewentualnie -płacić z ia-
"1iecznym będzie - by vo konfe- Jeszcze tabak·aerze kichś tam określonych fundu-Tencji zagadnienia na niej omawia raz o ' ? 

d k t t ł b 
szow . „. 

ne prze j-S u cwane Z')S a y ez 
reszty przez pełne kicror11nictwo Toteż apelujemy do władt. 
tercnovie Obywatelu Redaktorze! śródmieściu, niż jeźdz:ć na dwo- szkolnych. apelujemy do Wv-

W Z\.viązku z felietonem. dru rzec? .. . Nie miałem czasu cze- d..,i·~Jl1 I,..ultltrv i· Sztul<1· by n· 
Budynek. który obecnie zc..j· 

mujc tk<tlnia nie odpo\viada po 
trzebom tego oddziału, w związ­
ku z wzrastającą produkcją. 
Aby nie hamować rozwoju pro­
dukcji tkalni, dyrekcja PZPW 
Nr 29 pod,ięła starania u właśd 
·vych władz zwierzchnich o przy 
dzielenie obiektów fabrycznych 
p:.i przemystowcu Szepsic, znaj­
du,i<!cych się przy ulicy Głów­
nej. Sprawa ta nabrała realnych 
b:::ztnłtów. w tych dniach bo• 
\ 1:;en1 bav."iła w Tomaszowie 

Bo sprav:a jest z~ i,vc-zechm'iar ~ a.' _..,_ .. , - . a 
specjalna komisja rzcczoznaw- va;i,n:i i musi l'yĆ odważnie po kowanym dnia 5 bm., a zatytu- kać i sprawdzić kto „zamówił" odcinek ten zwrócono jednak 
ców. która badała stan owych pnrtvinemu postawiona przed:v- łowanym „Nos dla tabakiery - dorożki, gdyż musiałem iść p:~ . uwagę. Apelujemy - by znale­
budynków fabrycznych. skuta,n.na i musi znaleźć swe rvz czy odwrotnie", chciałbvm. po- szo na dworzec. Ale może spraw ziono wyjście, które zlikwiduje 

Zebrany materiał został prze- 1 wiązi:i.nie . dzielić się jeszcze jedną uwagą dziłby to ktoś inny?.„ ev1entualne sarkanie ze strony 
słany do Ministerstwa Przemv- St. Juszczyk. na marginesie „humorów" na- ,.Zamówione" dorożki nosiły rodziców i zapobiegnie ewentual 
słu Lekkiego. W wypadku przy szych tomaszowskich dorożka- numery 3, 15 i 35. nym nieporozumieniom między 
chylnego załatwienia sprawy. Odpowiedzi Redakcji rzy. I Czytelnik „Głosu" uczniem - nauczycielem - ro-
dyrekcja PZPW Nr 29 wvstąDi W godzinach popołudniowych I J. S. dzicami. Ju. 
do Centralnego Zarzqdu Prze- Ob, J. · M. Wasze słuszne uwagi dnia 8 bm„ potrzebowałem do -
mysłu Wełnianego \·,· Lodzi 0 przelrnzaliśmy kiero\.vnictwu .. Go- stać się również jak autor felie­
przyclzielenie więbzci ilości k10 spdy", Kierownik zak'.)muniko_ tonu na dworzec kolejowy. 
r.jen. Wielkość sal w buclvnirneh \·;ał nam przy tej okazji. że kelne Oczywista postanowiłem jechać 
fabrycznych poz-..vala uruchomić rz:v otrzymali w wymienionej spra dorożką. 
t1rnlnię o 120 krosnach. -.vie odpowiednie z:.:r;:;ądzcnia. Na postoju przy Placu Koś-

ciuszki stały trzy dorożki. Kie· 
dy właścicielowi pierwszej po­
wiedziałem cel jazdy, odpowie­
dział: „zamówiona"! Spokojnie 
wtedy podszedłem do drugiej i 
tam też usłyszałem „zamówio­
na" ! Kiedy i trzeci dorożkarz 
powiedział to s9,mo - diabli 
mnie wzięli. 

KRONIK~ SPORTOWA_ 

Związkowiec wygrywa z „~olejarzem" 2:1 
W sobot<~ rozmawialiśmy z za- .. Związkowca", który zdoby~,ra I piłkę na głowę i wyrównuje. 

wodnikami „Związkowca" o sy- prowadzenie ze strzału Wątrób- Komar w tym wypadku był zu 
tuacji i pozycji jaką drużyna skiego. Nawiasem trzeba dodać. I pełnie bezsilny. 
nasza zaimuje w obecnei run- iż stopping Wątróbskiego z któ- Po przerwie przez 20 minut 
dzic rozgrywek jesiennych. rego padła bramka nie zupełnie z kolei lekka przewaga „Koleja-

Po przedyskutowaniu kilku był zgodny z przepisami. Na 12 rz:i", nie uwidoczniona bramko 
zagadniet'l, którym postaramy min. przed przerwą po rzucie wo. W 30 minucie po nrzeboju 
się poświęcić artykuł w najbli :~- rożnym Koczewski przejmuje Wędrak zdobywa drugą bramkę 
szych dniach rozmówcy nasi zde dla Z wi.ązkowca. 

Bo jakto?„. Dorożki stoją na 
postoju i nie można z nich ko­
rzystać? ... Są „zamówione", czy 
też uważają iż w sobotnie popo­
łudnie _łatwiej jest zarobić w 

Odprawa redąktorów 
gazetek ściennych cydowanie twierdzili, iż mecz z K d b t . Mówiąc o przebiegu gry war~ 

K 1 . " . cmar-o su o y męzem to wspomnieć o „znokautowa-" o eprzem wygraJą. B 
1 

z . k " . niu" przez Wątróbskiego środko Dnia 14 bm. (piątek) o godz.inie 
Lojalnie stwierdzamy, że sło- ram rnr~ " wiąz owca 1 ro 1 wego pomocnika Kolejarza. Wol 17 w lokalu Miejskiego Komitetu 

wa dotrzymali. Kolejarz w nie- P_r~::?-t:cy!ny bra~kar.z oluE;~u ny bity przez tomaszowskiego PZPR odbędzie s1ę odprawa przed 
dzielDym meczu stracił 2 punkty łoa~k1ebo Ko~ar .wstą~1ł _w1_~mu napastnika łodzianin przyjął na stawicieli Komitetów Redakcyj­
a Związko\.viec \vyrównał swój 8 bm. ~ zw1ązk1 rr_ialzens.ń.ie ~ główkę i rozciągnął się na zie _ nych g-azetek ściennych E terenu 
ujemny stosunek punktowy wy pracownicą Ce:itr_ al! .TekstvlneJ mi. Gracz ten tracił J·eszcze trzy Tomaszowa. Poza wymienionym.i, 

Ó 
b I c 1 l w odprawie udział wezmą przed-

suwając się r wnocześnie w ta- - 0 · reną ies a rnwną. krotnie przytomność i do końca siawic1ele zaproszonych związków 
beli przed rezerwę ŁKS. Do W imieniu sportowców Toma meczu czuł si~ fatalnie. Należy i instytucji. 
niedzielnego spotkania „Związ- szowa składamy młode.i parze się dziwić kierownictwu łódz- Z uwagi, że od_rrawa poświęco­
kowiec" wystąpił w składzie jak najlepsze życzenia, wyraża- kiej drużyny. że J;?O wypadku ~a b~dzie prz~?~towaneJ przez Re 
Komar, Wątróbski I, Michalak, jąc przy tym nadzieję, że obec- nie wycofała tego zawodnika oakcJę .. ~Jł_os1:1 1 Wyd~iał Propa­
Krasuski, Paczutkowski, Pora- nie nasz bramkarz bedzie je ,z- j z gry. gandy ~1eJskteg.J 

1 
Komitetu PZPR 

da, Pietrnszczak, VIE;drak. Wą- cze lepiej bronił swe_; . .. bra~w''. · Przedmecz rezerw wymienio- wy~et~ine i kon,mrsowi gazet~k. 
'ro'b„k'i •11 u 0·zrYa Kwarci·any b . „ . „ 1· · 1 h kl b " , . . k , posw1eccnvch obchodzonemu Mie.-
L .., , .n o , · I y me narazic s1ę ma1z:mce {to nyc u ow rowruez za onczył · " p · · · p 1 k 1~ · ' s1acow1 rzyJazru o s o- .ad?.:ec 

Pierwsza połowa upływa pod ra należy do miłośniczek oiłkar- się zwycięstwem Związkowca ki~.i - obecność bezwzirlędnia · ko 
zne.kiem lekkiej przewagi stwa. ·w stosunku 2:1. i nieczna ·' 

• 

Nazwisko czytelnika jest w 
posiadaniu redakcii. I wydaje 
nam si('., że jednak władze admi 
nistracyjne mogł)'bY zaintereso­
wać się tą sprawą i tak jak pi­
saliśmy w ubieglym tygodniu­
wvtłumaczyć komu należy, że 
nie nos dla tabakiery, a - od­
wrotnie. 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBibNO kartę rejestracyjną 
RKU Łódź na nazwisko Kwapis?: 
Władysław, Barlickiego 9-11. 

25Gk 

ZGUBIONO karte rejestracyjną 
RKU Łódź. vVi~czek Tadeusz, 
Wieczność 47. 257k 

Trzeba być punktualnym 
Proszeni j~steśmy o podanie do I p;rzerwie między wyświetlaniem 

publicznej wiadomości, iż w zw·iąz aktualności i właściwe"'o filmu W 
ku . z 11rurho~e;ii?1~ kinoteatru w czasie trwania seansu ~ikt na ~alę 
sal! . ,.P:zedw1osmc - , pulfhcz_ wpuszczany nie będzie, a niewyko 
nosc wmna zastosowac się do rzystane bilety tracą swą waż­
punktualności i do godzin, w ja- ność. 
kic~ ro.zpoc~:<r,1n1ją się seanse. A więc pamiętaJ·my: v Przed ~ . - \ ., -

I ~bhcznosc ~a sale wpuszczana wiośniu" obowiązują anonsowane 
bę.dzie wyłączme w czasie przerw godziny, 
nnędzy seansami i w krótkiej 

i~································································································ 
1UWAGA! „.. ,„_ 
. Każdy prenumerator naszego pisma, płacąc dodatkowo 
j 80 ZŁ ZA KSIĄżK]i: 

może zamówić nast~pufocc powieśd,które się ukazały w ramach bibliotek 
„TRYBUNY LUDU", „GROMADY" i „CHŁOPSIOEJ DROGI" 

.,Opowieść o prawdziwym człowieku" - Borysa Polewoja 
,,życie to walka" - Jana Laffitte'a 
„Placówka"' - B. ·Prusa 
„Ojczyzna" - Wandy Wasilewskiej 
„Stara Baśń" (dwa tomy) - J. I. Krasze11·skiego 
„Faraon" (trzy tomy) - B. Pru:>a 
„C1;erwony 'fortc:i" (dwa tomy) - M. A. Nexo 

Zamówił'nin na l•si:~żki przyjmują: kolporterzy fabryczni 
wszystkie placówki H.S.W. „Prasa", oraz- listonosze i dorę: 
czy ciele wiejscy. 



Sfr. 6' 

Amerykailska 
WASZYNGTON. Za kulisami 

lfongresu tcczą się icalki międ.zy 
demokratami i republikanami o los 
izu'. komisji śledczej Senatu, lltó­
rn w lecie pro1cac?:?-ila dochod-zenia 

~l:~~-
l'AŃSTWOWY 

'J'E.\.TR IM. STEFANA JARACZA 
ul. Jaracza 27 

Dziś o godz. 19.15 dramat Julitrnza 
Słowackiego pt. „Maria Stuart", w 
nowej insc<.'nizacji Iwo Galla, z ilu­
stracją muzyczną \Yaldemara Maci­
szewskie;;o. 

Z chwilą rozpoczęcia przedstawie­
nia nikt na salę nie będzie wpusz­
czony. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

ul. 11 Listo1>ada 21. tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19.15 doskonała 

komedia 1\1. Bałuckiego „Klub kawa­
lerów" z udziałem Ireny Grywińskiej, 
Karola Adwentowicza i Adolfa Dym­
szy. 

TEATR „OSA" - SALA ZIMOWA 
Traugutta 1 

Codziennie o godz. 19.30, w nie­
dzielę o 16 i 19.!10 „Krawiec w zam­
ku". Ostatnie dni. 

Recital fortepianowy 
w Sali Filharmonii 

Staraniem Społeczned Organizacji 
Im.prez Artystycznych „Artos'' we 
wtorek. dnia 11 b. rn. o godz. 19.30 
w sali Państwowej Filharrnon:i (N:o1-
rutowicza 20) wystąpi z recitalem 
fortep 'anowym LELIA GOUSSEAU, 
członek Jury 4-go Międzynarodow:'!­
go Konkursu im. Fr. Chopina. 

Bilety sprzedaje Kasa F ilharmoni: 
w godz. 10- 13: w dzień koncer•u 
ponadto od 17. Bilety dla człon'.{0W 
Zw. Zaw. rozprowadza Wydz. Kult.­
Ośw. O.R.Z.Z. '.Traugutta 18). 

CYRK NR 1 
(Plac Leonarda) pod dyr. Din-Dona 

Codziennie o godzinie 19.30, w so­
botę o gorlz. 16 i 19.;30, w niedzielę 
o godz. 12, lG i HUlO. 

t. •• 

Nr 270 

racjonalizacja 
w sprawie lapou;nict ll'a przy roz· 

dzielaniu dostaw r-zqdoiuyeh.' w ,,M1esiqcu Pogłębienia Przyjaźni Po/sko-Radzieckiet" ISoort lłl z s R 'R 

~~:=:::::~~~.~~~,;~~~~~~,;!~:: P o g I ę b 1· 1· m y s w e w 1· a d o m o s· c 1· · c ° Ka k 
uanze ie1, natornu1st „republika- remisuje w Mos "wie 
nie", ze wzgl<;;dów przedicybor- I 
czych, ~ąda,j_ą lco. n.t.ynuoiwnia do- o sporcie i wychowaniu fizyczn'7m u nasżych sąsiadów 
cl10dien, k1 ore sirPgo czasu ( 1 ~ 
icrześnia) zostały wu·ieszone. w n1iesią_~u pog~ębienia . prz Yi_aźni p~lsko-radzieckiej chcemy za. r tu w Związku Radzieckim, dla której 

Na tle tej sprairy gospodarcze . . po:mac naszych spmtow cow i ~z1ałaczy s~ortowych z z~gad- podstawą jest Koło sportowe przy zl 
lccl . t , l" · dl 'Z . ml!mem sportu w zakładach prar;y Związku Radzieckiego, z ktorego kładzie pracy. 
. a icaszkynp 

7
°.nsd-ie t po · i'Tes a1ą, do.świadczeń korzystamy u nas na tvm odcinku działalności sporto- mlililiiiiiilliiiiiiiii----------•1 

ze am.~ry ·ans ~ie os awy rządowe wej. · 
ori:1anzzowane. S<f: P!'zez odpowie- Sport w Związku Radzieclcim, obok troski ·o masowość 1 powsze· 
dz1.al.ne ezynrąlri panstwowe 10 spo chno~ć, nosi szczególne znamię służby dla społeczeństwa. W pań-
só/J u•y.'wce zrac}onalizou·a~y, bo stwie, gdzie lak jak w Związku Radzieckim. ceni się wysoko pracę 
oc.l azu„. z do s t a wą do domu... i jej wyniki. nie jest dziwnym fakt ola<"zania człowieka pracy jak 

najtroskliwszą i najwszecbstronn iejszą opieką. 'Wyrazem tej opieki 
jest mlt;dzy innymi stwarzanie warunków odpoczynku, rozrywki, za 

hawy, regeneracji sił zużytych w czasie pracy zawodowej i pomna­CLA Y'ona robota 
P ARYż. Dzienn.ilc „Liberation" 

donosi z Waszyngtonu, że w 1.-o· 
lach politye.~nych krążą pogłoski o 
rnożliwości odwołania: w najbliż· 
szym czasie z Japonii generale! 
Mac Arthura i zastąpien-i<! go bądź 
to przez Royal/a bq.clź to vrzez ge· 
nerafa, Clay' a. 

Mac Athur, jflk 1ridać, nie 1cy­
stareza już do mobilizou;ania pe· 
trzebnej imperializnicii:i ameryka1i. 
skięmu reakcji japońskiej, sl.·oro 
zastąpić go ma generał Clay, który 
w tej „branży" spee,jalfoov.:ol si~ 
ostatnio w amerykaiislcie.i strefie 
okupacy,jnej Niemiec Zachodnich. 

żan'a zdrowia. 
Sport w tym dziele ma wiele do zrobienia. Właśnie przez odpo­

wiednio zorganizowane ćwiczeni a fizycme można człowiekowi pracy 
w chwilach wolnych od zajęć zawodowych dostarczyć godziwej 
zabawy i rozrywki o charakterze sportowym. Właśnie przez sport 
można regenerować i pomnażać siły fizyczne człowieka. A ponadto, 
w czasie tym można człowieka w sposób naturalny, przyjemny dla nie 
go samego, wychowywać. 

W Zwiazku Radzieckim sprawom I strzostwa i tabelę rekordów. Przepro 
sportu Judzi pracy poświęcano od po- wadzają próby do Odznaki Sprawnoś 
czątku hudowania państwa socjali- ci Fizycznej GTO z milionami ludzi 
slvcznego wiele uwagi. Lenin mówił: pracy. 
„Nasz rohotniczy Kraj musi mieć mi­
lionowe rzesze ludzi silnych fizycz- Propagują powszechność różnych 
nie, pelnych woli, męstwa, energii i form wychowania fizycznego i spor­
uporu. Do takich należy przyszłość, tu w dziesiątkach imprez masowych, 
ich rl(ce zdobędą prawo budowania do których stają na starcie setki ty­

sięcy zawodników. 
nowych podstaw społecznych ludzko-

! 

. Daremne wasze zachody, pcrnc· 
une z Wallstree/n: rtd~ie się nic 
k l e i nie sklei i„. C l a y' e m„. 

Cz. 

ści". Słowa Stalina na XVI Zjeździe Kola sportowe przy radzieckich za . 
Partyjnym w 1930 r. że „mamy wszel kładach pracy wychowują swych 
kie dane po temu, by wychować no członków drorrą powierzenia im za- MOSKWA (Obsł. wł.). - W przed-I ku Radzieck:ego na rok 1949 rna :uz 
we polwlcnie robotników zdrowych ctail organizacyjnych z życia wewnę ostatn'.m meczu o mistrzostwo ZSI1R zapewniony mosk:ew~k!e Dyn:ir;v>, 

I 
i pełnych radości życia, zdolnych trzneno Kota, odbywania zebraii dy zeszłoroczny mistrz - drużyna które w 32 grach zdobyło 53 pk'.. Ila 
wzmocnić naleźycie potęgę kraju ra- skusy jnych, urządzania imprez spor- CDKA zremisował~ niespodziewanie \ drugim miejscu znajduje się C::DY.A 
dzieckicgo i obr;mić go własną pier- towvch i kulturalnych, organizowa- z Dynamo '.Jerewan) 0:0. trncąc 1y'n - :n gry - 50 pkt. Na trzec1:11 -

sam.Ym szanse zdobycia tytułu mi- I Spartak (Moskwa) 
I sią. przed wrogimi zakusami" stały nia kursów sędziowskich i qzialaczy 

· d • ł h d strzowskiezo. CDKA rozegra jc;: .~c 1-e 
się rngows1:a1.cm dz i a alności dla sportowyc , rogą pogłębiania wie- · · 

· „ , · r· 1 t · · 1. oslatn: mecz z leningraclzk:m Zen i- Na zdjęciu fragment z meczu 
ocrianizac.11 wyct1owama JZ) cznego c.zv spor owe i 1 po 1lycznej· swych · · tern kto· 1·y z~J·m„1i·e obccn 'e ' Z'V 11" < .. Spartak" - „D.v. namo", ktory za-
w ich pracy nad wychowaniem no- członkow. · " c • • ·- • 

k · 
1 

· rn!eJsce w tabeli. ko11czyl się zwyc;ę~ł.wP.m Dyna·na 
\YTOH EK 11 P AźDZIEltN[f( .\ wego po · 0 enia. Kola sportowe radzieckich zakł a- Tytuł mistrza p\łkarskiego Z wiąz- 5:4. (l :1). 

11.35 (Ł) ULwory kompozytorów Radzieckie ~wiązki Zuwridowe w dów pracy żyją hogatym i barwnym ··--im------lillo:llllii-AJiil'lUllil:!•!llm:RDili!ll' il!lm1CD:.1
1·il!i•mm•----------• 

polskich w wyk. M. Szaleskiego - latach nokoju zbudowały z własnych żytiem, gdz.ie .każdy dzi.eń pnynosi Na marg1nes1·e ostatnich wyniko· w kr A 
altówka, przy fortep. K. Bacewicz. funduszów 353 sta<liony, 2.697 placów I nc\\e zadanie 1 nowe os1ągmęcia. • 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.04 I -
Dziennik polud ,iiowy. 12.20 Przer- sportowych, 340 przylitani wioślar-. A przy tym wszystkim koła spor- c d · U 'ł J·e po dz i kę 
wa. 13.25 Prog-ram dnia. 1:.:.:io Mu- skich, 706 sal gimnastycznych 40 t~we ni~ . z~p?mi!1a.~~ 0 ,, P<;>Wiązaniu ,, oncor 18 spr.a. WI a n s fan 

I b. d 14 oo K ·1 · . 1 sportu Iz 'harw1ększeJ wdgi problema-
zy rn o rn o\\·a, . roni rn wę- schron. isk tur.yslycznych 1 ponad 1000 mi życia narodów radzieckich. r:7 ton I ł ' ko ł'-
gierska. 14.15 (ł") Komunikaty. i .wjeJu m.i OSlll m nj ~aTS.\W.,.~ 

~IKlllJl-
11.20 (L) „Ośrodki maszynowe" - wypozycza m nart. Po zwycięskiej kowie Kół twotzą ochotnicze bry9a- ' ~ "'f\ 

1 s przymierzei'icy chłopów mało- i śre- wojnie z Niemcami praca na tym od- dy przndowników pracy, h1ora czyn- p 0 mnglNlnicniu r~talnieh '"·ui ­
dniorolnych" - pogadanka W. Bo- cinku nc:brała jeszcze większego roz ny udział w ekipach agitatorów poli- ków tabela \1. A prz;.i~la takie .ohli 

;.r, ;i;J',\·e ~ą. je:;zcze pe,rne zmiany 
". t11l1eli. )lia11owi eic mecz ' Borut1· r; 

Koll'jarzem z Kolu<.zek ma hyć u'nie-
1\ a i. ninu~·. gd~-i. prz~· stnnie ;;;\ dla 
Koh•jarza 't;'<hin 11·c <'hc ; ał zgcd z:ić 
>' i ę 11n uilz iał w grzc z:11n.,Juika, któ 
r.'· pnprz!'unio ocln i1i,-t kontuzję i zmu 
:-wu~· hył orn=' • · i ć na jak'ś cza~ pole 
"·alki ( en je"t wbrew przepisom ). 
Również Con~orrlia. hf?iląc zaw·ieszona. 
1•;y~rnl1t z Kol<'.inrzcm łt1<l7kim, '' tym 
"·,·pndkn "a11,ower ot rz.nnaj:i, łodzia­
n ie. 

rorłzicza. 14.30 (L) Muzyka instrn- machu. Nie ma dziś w z .· k R _ ty~znych (np: przed wybo~ami), ocho cze: 
ADRIA (Stalina 1) 

„Czarodziejskie ziarno" 
cena biletów po bO i 25 zł. 
godz. Hi.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

BAŁTYK (NRrutowicza 20) 
„I wan Groźny" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 16 

BA.TKA (Franciszkańska 31) 
„Cztery serca" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młoclz. od lat 10 

GDYNIA - (Daszyńskiego 2) 
„Program aktualności krajov;ych i 
zagranicznych Nr 43" 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20 
i 21. 

HEL (Legionów 2-4) - dla młodz. 
„Czarodzie,i;;kie ziarno" 
godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 173) 
„Rzym mirrnt.D otwarte" 
godz. 18, 20 
film Jozwolony dla mlodz. od lat 18 

POLONIA (Piott·kowska 67) 
„I wan Groźnv" 
godz. lfi,30, 18,30, 20,30 
film dozwolony dla mlodz. od lat 16 

PRZEDWIOśN"IE (żeromsk. 74-76) 
Dni zdrady" 

~odz. 16, lS, 20. 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Ostatnia noc" 
godz. 16.30, 18.30. '20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

ROMA (R1..gowska 84) 
„Bokserzy" - godz. 18, 20 
film dozwolony dla młoclz. od lat 7 

REKORD (Rzgowska 2) 
„\V-ołga, '-''ołga" 
dla młodz. godz. 16 
„Ulica graniczna" - godz . 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 

f:TYLOWY (Kilińskiego 123) 
„świat się śmieje" 
dla młodzieży godz. 16 
seanse normalne godz. 18, 20 

śWI'l' (Bałucki Rynek 2) 
„Przeczucie" --.- godz. 18, 20 
:film dozwolony dla mlodz. od lat 14 

TĘ:CZA (Piotrkowska 108) 
„Pan Nowak" 
godz. 16,30, 18,ao, 20,30 
film dozwolony dla mlodz. od lat 14 

TA'l'lłY _ Sienkiewiczn 40 -
„Karie!·a" - godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) 
„Potępieńcy" 
g odz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla mlodz. od lat 16 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 
Kino nieczynne z powodu remontu 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) 
„Program składany" 
v;odz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

ZACIIĘ:TA (Zgierska ) 
,,Złoty Ilóg" 
g odz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla mlo<lz. od la t 7 

mentalna. 14.45 (Ł) Aktualności . . . wiąz u a tmezo pracuią poza godzinami przy , 4 8;0 lu:± łódzkie. 14.55 Audycja PCK dla cho- dz1ecknn większego zakładu pracy, odhu<lowie zniszczc11 wqjennych ,. l. Rp<ijnia (I.ód.Z) 

rych. 15.10 Audycja dla sz!\ół po po- gdzie by nie istniało Koło Sportowe i t. d. · ~. Conror<L:t (Piotrkilw ) 
ludniowych. 15.~łO „O Janie Matejce dla prac,iwników i ich rodzin Sportowiec w Związku Radzieckim 1 4 7:l l:l:a 
i panu Kajeta~ie". l. 5.5~ Muzyka Koła sportowe radzieckich zakła- jest pełnej wartości, uświadomionym I 3. 'Yłókniarz (Zgierz) :.i i :3 9 : JO 
1·o~rywkowa9 lti.00 Dz1em:1k popolu- dów pracy stanowią dobrze zorgani- po~itycznle, obywatelem, wzorem do -i. Zwi:r<k<ivriec• (Łódź) 
d~1owy. 16.-0 (L) AudycJ~ J„ ~1 Ko- zowane i wyposażone komórki dzia- nasladowania przez młodszych. ;; fi:-i 1~ :7 
b1et. lG.25 (Ł) w audVCJl \'\ pra- ! I 1 ·. . . t . R . . . • . I 

, · h l 'd 1 •. ·h • 1„ . a. nosc1 ~por owe3. ozgrywaią one Ten wysoki poziom warlosc1 spor-
co~\m~c . o z -ie uczonyc 1, arty- między subą spotkania w różnych dy towców w nik m· d · • · -
stow 1 p1sal'Zy" - pogadanka prof. 1. h . . . . . Y . a „ 1ę zy rnn) m1 z na 
d N G 

. 1 . . 
0 

I t t . scyp m11c sportu, maią swoie m1- lezyte3 orgamzaCJ1 wychowania i spor 
r 1 . ąs1orowi> neJ „ ns y ucie 

llis tol'ycznym Uniwersytetu ł.ódzkie 

1 go". l<i.35 (Ł) Muzyka lekka i ope- E 1· Dll. nac,· e 
retkowa. 16.50 (Ł) „Przodownicy 
pracy przed mikrofonem". 17.00 Kon 

;). Kolejarz (L6dź) 5 :i ::i 

6. Zwi:i i kowiec ('l\.ma,oz6w ) 

7. LKR Wlókuiar~ IB 

S. ,.)f-I" (ż.,'l·htiu) 

9. Bonita (Zg ie rz) 

3 5:.') 

;; 3:7 

;; 3:7 

5 :!:~ 

ll:l:l 

6:fl 

7:1:! 

!l: l / 

l :! : ]{] 

cert popularny w wyk. Orkie;;try do pilkars!<ich mistrzostw świata 
Uozglośni B~•dg-oskiej. 17.45 „Z fron 10. l\olP,jrrrz (K oln•zk' ) .i :! :S lO:H 
tn brygad „SP" _ audycja słowno- HELSIKKI (obsł. wł.) - W elirni- strzostwo świata Irlandia zremiso- . . . . . 

nacyjnym !lpotkaniu piłkarskim o mi wala w Helsinl·ach F' l d' l·l Q >lal111e "}·111k1 z:11rndo11· n m1,t rzo 
muzyczna. 18.00 Reportaż. 18.15 l\Iu- (O:O). ' z rn an ią · , .''"." pi.l.kar,J<icj ki. . . \ n ~u· ~gu 
7.yka radziecka. 18.40 ,;Wszechnica Liąo p · .,.ścior_s_ho 1 rl l· c, 1 f 1 t1 - " 1111"i•oil z ·pd 1 
Radiowa" knrs I - wykład z cyklu: "' Pierwszy mecz obu reprezentacii w r () z ' 1 :,.u o ' I "

1
" ·' . ' . • . '„ 

„Rozwój spoleczeńst1~a Judzld~go". p ' · ŁKS Wł' k · Dublinie prz;mió~l zwycięstwo h~lan- T.\'lku Ho ruta zgodn u z h r" '.k' 'l'am i, 
i9.00 „Z historii królów i papieży" I PSClarze o n1arza dii 3 :O, wobec czego Irlandia. zal:wa- pr:-ceho•lqt . k.ryz,i·• i nr'.11

•
1
: .1'. 

111"."1
<1 po 

'ł lifikowała się do drngiej nmdy roz- razk\' w Lod_z1 0:1, a 1-'JH>Jnia, .JHk hy 
- pogadanka. 19.15 Koncert histo- na 'czele tabeli !!Tywek. 1110 .110 1.1rzc111_!lZt'O a w~·;;raln z , .~L-1" 
rycimy z sali Filharmonii \Varsza1v- „ 

skiej. 20.00 Dziennik wieczorny. TABELA I LIGI BOKSERSKIEJ W Belgradzie w pierw!<zym meczu I" zytlihua ( .J :l ). 
20.40 Muzyka taneczna i rozrywko- 1) Gwardia (W-wa) 4 7 42:22 eliminacyjnym o mistrzostwo świata Xicspodziankę nat!l111iast ~praw i ł:t 
wa. 21.40 (Ł) .,Zagadki literackie". 2) Gwardia (Gd.) 4 6 42:20 w piłce nożnej Francja zremisowała „C· ncordia", hijąc wysokocyfrowo le 
21.50 (Ł) Chwila muzyki. 21.53 (Ł) 3) Kolejarz (Gd.) 4 5 42:22 z Jugosławią 1:1 (0:1). I adera tabeli '~'łókn : a~·za -!:O. ~' kl nic 
Omówienie programu lokalnego na 4) Związkowiec (Ł.) 3 2 23 :23 : l_JTzypuszczuł, ze koleJarze z hPlu~zek 
jutro. 21.55 Muzyka. 22.10 L. v. Beet 5) Związkowiec (B.) 3 1 13:35 REKORD CZECHOSŁOWACJI I pokonają rezenYę ligowego ŁKS Wló 
hoven - Sonata Nr 1 D-dur op. 12 6) Batory 4 1 12:52 W 10-BOJU kuiarza 4:1. Wreszcie mato kto wie· 
w wyk. E. Umińskiej - skrzypce. TABELA II LIGI BOKSERSKIEJ PRAGA (Obsł. wł.). ~ Nowy r.o- rz~-t w zw~·ci \'stwo Związk'.1wca ~ T o 
22.30 „Samotność" - Il tragment 1) Włókniarz (Łódź) 4 8 57 :7 kord Czechosłowacji w 10-boju U:'ita- n1>1s.zo~·a w meczu z Kolc.iarzam1 łó-
powieści M. Wirty. 22.50 Muzyka 2) Stal l Wrocław) 4 5 37 :'..!5 nowił lekkoatleta Moravec, zdoby- dzlcm; ~ :l. Prze z cnl.1• mecz zaznacza 
rozrywkowa. 23.-00 Ostatme wiado- 3) Warta Związk. 4 5 32 :32 wając 7.071 pkt. Wynik ten stawia ła ~ie przcwu~a K olejarz?, a t cmano 
mości. 23.10 Program na jutro. 23.15 4) Ogniwo (Wrocł.) 4 4 33:29 C7'.echosłowaka na 5 miejscu w Ei.1'-, wianir ma,l:} do z::l\nl z'.~c ':cnia w~·gra 
:Muzyka poważna. 24.00 Zakończenie 5) Kolejarz (Poznań) 4 2 18:46 r6pie i na 7 w świecie wśród n11J- n:~ tylko bramkarzoll'l Z111:1zkowcn -
audycji i Hymn. 6) Cracovia Og·niwo 4 O 1:3 :51 lepgzych 10-bo:stów. Komarowi. 
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W. Aża1ew 284 Buchalter z twarzq wykrzywioną strachem trzymał się 
oburącz przegródki pomieszczenia maszynowni, miał na 
sobie ratunkowy pas. Gdy dostrzegł pas ratunkowy na 
Tani, chwycił się g o drugą ręką i starał przyciągnąć 
do siebie. 

Rozd z iał d z iesiąty 

BAŚŃ o -BOHATERACH 

Daleko od Moskwy 
Barżą tak szarpnęło , że wszyscy upadli. Dał si ę sły­

szeć straszliwy trzask, jak gdyby okręcik przełamało na 
dwie części. R zucili się do wyjścia. W górnym otworze 
ukazała się twarz j ednego z m a rynarzy. 

- Wychodzić! Szybko! - zawołał. 

Aleksv schwycił ratunkowe p asy, w jeden ubrał 
Top olowa·, w drug i Tani"ę . D ziewczyna na chwilę przyl­
gnęła do Ale ksego. 

- Alosza , ratujcie B e r id ze go - szepnęła całując go 
mocno. 

I rzuciła się do J e r zego Dawidowicza , ażeby si ę z nim 
pożegnać. Aleksy schwycił Kuźmę Kuźmycza i zaczął 
wdrapywać się po chybocących s chodkach. Wyskoczyli 
na pokład. Potworny w ich er zatrząsł nimi. W zawrot­
nym szaleństwie żywiołu trudno było zrozumieć. g d zie 
j est n iebo, g d zie brzeg, g d zie cieśnina. Wszys tko pomie­
szało się. Barża zami erała lub poddawała si ę do przo­
du . 

- Motor ost a tecznie odmówił! - zawolał P oliszczuk 
do J e r zego Dawidowicza . - T r zeba będzie skakać do 
wod y. 
Wśród popłochu i rwet esu Aleksy dostrzegł K ondrin a. 

- Precz!' - zawołał sierżant. odrywając go. 
- Ratujcie Tanię i Topolowa. Ja podejmuję się ra-

tować Jerzego Dawidowicza - umawiał s i ę w pośpie­
chu Aleksy z Poliszczukiem. 
Barżę rzuciło na bok i znów podrzuciło do góry. 
- Opuścić barżę ! - ryknął Poliszczuk. 
- Skacz, ,podlecu! - przynaglał sierżant Kondrina 

ogłupiałego od strachu. 
Aleksy rzucił się w wir, pociągając za sobą Beri­

d zeg o. Od lodowej wody, ·zamarło serce . Aleks y czuł 
jak B eridze szamotał się w jego rękach, przes zkadza­
jąc mu wypłynąć na powierzchnię. Poci ągnął go w 
wodzie za włosy, tak, że .Jerzy Dawidowicz zrozumiał 
czego chce od niego Aleksy i uspokoił się. 

- Płyniemy do brzegu - pokazywał Aleks y, pod­
trzymując Beridzego. 

Nie było widać ani barży, ani towarzyszy , Fale , 
jak d zikie b estie. rzucały się na nich, unosiły do góry, 
cil'kalv wdół, lub przela tywalv ponad himi. 

Beridze denerwował się, kręcił głową i próbował krzy ­
czeć, ale woda zalewała mu usta. 

- Spokojnie, Jerzy! Oszczędzaj siły! - wohi.ł Aleksy, 
a czując, że mięfmie jego lodowacieją, starał się nie pod­
dawać rozpaczy. 

Aleksemu przyśnił się : Nanajczyk, Wołodka Chodżer: 
śpiewak - opowiada swoje picfini-baśnie. Głos śpiewaka 
jes t wysoki. jak glos d ziewczyny, brzmi nad samym 
u ch em, a Aleksy w żaden sposób nie może dojrzeć Wo· 
łodki. 

Jak tajemniczo to wszystko wygląda! Równocześnie 
ze słov.rami zmieniają się obra.zy baśni, a co jest najcu­
downiejsze - że s a m bierze w nich udział. 

Pierwsza baśi1 - o strzdcu - Niwchie Makarze ze 
wsi Myly10 na Dżagdyńskiej cieśninie. 

„Dobrze nauczył się strzelać M a kar, och, dobrze. D ziad 
Gibelka nauczył go. W czasie polowania w tajdze Makar 
trafo~ł wie w iór ce prosto w oko. Przydało mu się to na 
froncie : za pierwszym strzałem Makara - Niemiec pa­
dał u godzony w czoło. 

Niemiec padał, a Makar odkładał jeszcze jedną zapał­
kę do pudełka, a gdy uzbierało się pełne posyłał je d zia-
dowi Gibe lce na Daleki 'Vschód. · 

żołnierze, t owar zy sze Mak ara, śmiali się: poco Mak:.:.r 
posyła zapałki. 

- E ch, przyjacielu, czy nie możesz zdobyć się na lep­
s zy p rezent? Marną paczkę posyłasz do domu. 

- W domu lubią moje paczki. Mam dziadka Gibelkę, 
który nie uczył siQ w szkole, najłatwiej mu liczyć na za ­
pałkach - odpowiadał Makar tówarzyszom. 

Więc weź j eszcze dziesięć naszych pudełek, niecha j 
1 twój dziad liczy, ile dusza zapragnie. 

• 


